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STANISŁAW. KOCHANOWSKI. 


Nal. Zjazd słowiańskich Kas Oszczędności. 


W dniu juti ym wozpocznie swoje 
obrady w Razy grodzie I-szy Kongres 
Słowiańskich Komunalnych Kas Oszczęd- 
ności. Jest to pierwszy tego rodzaju Zjazd 
kierowników instytucyj finansowych po- 
krewnego typu i godnym podkreślenia fa- 
ktam jest, że tem pierwszy Zjazd odbywa 
sięw Polsce i odbywa się 
Będziemy gościć w murach naszego: mia 
sta licznie zapowiedzianych reprezentan- 
tów czechosłowackich Kas  Oszezędnoś 
jak również reprezentantów Kas Oszcz 
ności jugosłowiańskich. Bardzo licznie za- 
powiada się również udział reprezentan- 
tów Kas Oszczędności polskich. Należy 
w tem miejscu wyjaśnić, że brak przed- 
stawicie Kas Oszczędności bułgars 
i sowieckich jest wyłącznie tego powo- 
dem, że tak w Buiganji jak i w Zwiąż 
Sowieckim Kasy O ędności są kasami 
rządowymi a nie samorządowymi jak w 
, Jugosławji i Polsce, są innego 
. Z powodu organizacyjnej i formal- 
niej A: mie należą do Zrzeszenia Sło- 
wiańskich Kas Osz ności, powstałego 
i zawiązanego moku 19381 w Bratislawie. 

Liczne bywają zjazdy na terenie mi 
dzynarodowym, tak w dziedzinie zainiere- 
>wań naukowych, kulturalnych czy go- 
ularczych. Jeżeli jednak pragniemy 
kreślić wagę Zjazdu jutrzejszego o cha- 
erze wybitnie gospodarczym, to czy- 

nimy to w tem przekonaniu, iż jest to 

zjazd kierowników instytucyj o pewnym 
specyfioznym charakterze, instytucyj ma- 
jących odrębną konstrukcję, odrębne cele 

i założenia. Cechy-charakterystyczne' Ko- 

munalnych Kas Oszczędności a zarazem 

wyotdrębniające z pośród całego szeregu 
innych imstytucyj finansowych i gospo- 
darczych zbiegają bardzo wyraźnie 

z głównemi hasłami i doi trynami epoki 

w-którą wchodzimy a może już weszliśmy. 

Mam łu na myśli hasło „uspołecznie- 
nia“ pracy we wszystkich jej objawach 

i wysiłkach, oraz tezę „frontem do małe- 

go człowieka”. Ktokolwiek i jakkolwiekby 

na te problemy się zapatrywał, przecież 
zaprzeczyć nie może, że świat idzie w kie- 
rumku kwalifikowania pracy każdej: nie 
tylko pod kątem widzenia jej ilości, ale 
przedewszystkiem jej walorów społecz- 
nych. Właściwie wkroczyliśmy już całko- 
wicie w epokę, w której brak czynnika 

„społecznego” dyskwalifikuje wszelkie za- 

miary, wszelakiego rodzaju poczymania. 

Wymagamy i żądamy pracy nietylko in- 

dywidualnej „ale i uspołecznionej i spo- 
'lecznej. Stawiamy pytanie w przeciwsta- 

wieniu do epoki minionej liberalizmu — 
nie co robi — lecz jak robi. Domagamy się 
w każdej pracy nietylko efektów indywi- 
dualnych, ale i konsekwencyj społecznych. 

Takimi są według nas wymogi dnia dzi- 

siejszego i jutrzejszego, i prądy obejmu- 

jące ludzkie umysły. Takie kryterja sta- 
wia nam realne życie. 

Niewątpliwem jest, że właśnie Komun. 
Kasy Oszczędności w założeniach swoich 

i w ustawodawstwie ustrój ich regulują- |; 
ych, są instytucjami ma wskroś typu 
przedewszystkiem społecznego. Ich cha- 

rakter społeczny, jako instytucyj, znajduje 

swój wyraz w statutach, w zadaniu, jak 
wreszcie całej działalności. Nawet prze- 
ocież zysk — gdy kasy wygospodarują, 


A 


miszą rozdzielić, poza, innymi wymogami | 


tatutowymi, dobro publiczne mającymi 
również na uwadze, na cele humanitarne 
spoleczne. ź 
|— Gdy chodzi o hasło frontem do małego 
człowieka” które niewątpliwie jest ha- 
-slem doby: obecnej, to również hasło to 
biega się zupólnie z założeniami i norma- 
mi systemu Kas Oszczędności. Nie dla 
wielkich bowiem potęg instytucje te pow- 
stały, nie ich celem jest kumulowanie 


| wielkich a nielicznych kapitałów, dla fi-|, 


nansowania duży zakrój mających imprez 
gospodarczych, lecz "wprost przeciwnie, 
obowiązkiem” Komun. Kas Oszczędn. jest 
kumulowanie małych a licznych kapita- 
iików, a. raczej oszczędności, by zkolei — 
pomagać finansowo-kredytowo „małemu 
ziowiekowwi „ I znowu wszystkie statuty, 


w Krakowie. |< 


normy, całe ustawodawstwo teg 
ustrój i działalność Komun. Kas Os 
nastawione, by to istotne założe- 


nie 
lazło swój konkretny wy 


w życiu, w pracy tych imstytucyj zma- | podstawie uchw 
dów dz 
wać twierdzenie, że ideologja i co za tem 
idzie konstrukcja Komun. Kas Oszczędn. 


y bynajmnigj nie jest przeżytkiem, lecz 


Nie bardzo "może już dzisiaj jesteśmy) 
uzbrojeni w perspektywę logiki, by kusić 
ę na całkiem sprecyzowaną charakte: 


stykę epoki przed którą jesteśmy, za mało gmentem epoki jutrzejszej. 
znamy jeszcze łożysko, które ż sobie] 1 dlatego wagę specjalną do Zjazdu ju- 


życie mimo a może i często wbrew woli 


inzejszego przywiązujemy. 


Wspólnołi gospodarcza i socjalna państw słowiańskich 


To, co do niedawna nieraz uchodziło za za- 
cofanie, dziś jest rozumiane jako zdrowy 
miar i punkt wyjścia ku nowej ewolucj 
uboczu od głównych rynków wielkokapi 
nego rozwoju, ogarnięte nim w- mniej- 


strukcje — ten wspólny rys społeczeństw slo- 
wiańskich t ich siłą. Nietylko je łą w je- 
dno, ale umożliwić im może łatwiejsze niż in- 
nym przejście przez okres kr' u, który jest 
nietylko kryzysem treści, ale i kryzysem form. 
Społeczeństwa słowiańskie przez 


ropy na wschód od Odry, społeczeństwa p. dac w swej kulturze europejskiej równie sta- 
dewszystkiem i mniej większości sło- |ro k i społeczeństwa wielkokapitalistycz- 
wiańskie. (Nio ro ne były jednak w w. XIX na ubocza od 


się po całym SRE m, nie pod- 
yźszaly stopy wej w tym stopniu, w 
tem tempie, jak to się dokonywało na hód 
od nich. Zachowały też odmienną w elu 


wiel 


i szlaków wożwoju, są może bavdziej 
odporne, zdrowsze, spokojniejsze, mniej sklon- 
ne do skrajności. 

Gospodarstwo indywidualne, nie zgniecione 
ani przez trust wielkokapitalistyczny, ani 
przez etatyzm państwa mpokapitalistycznego, 
jest formą życia gospodarczego wolnego czło- 
wieka. Kredyt komunalny, niezałeżny zarów- 
no od państwa, jak i od anonimowego wiel- 
kiego kapitału, jest nerwem życiowym tego 
gospodarstwa — i jego dziełem. Oni to, ci 
drobni ludzie, którym przed stu blisko laty 
Marx wróżył rychły zgon, których przed kilku 
laty jeszcze uważał ideolog amerykańskiej 
prosperi za maruderów ewolucji — oni to 
stworzyli silę, łączącą w sobie wolność jednost- 
ki i związanie wzajemne zespołu. Jeśli ewolu- 
cja nie pc e ani ku dyktaturze ani ku anar- 
chji, Ani ku socjalizmowi, ani ku koncentracji 
wielkokapitalistycznej, lecz ku wolności jed- 
nostki w silnem państwie i ku indywidualne- 
mu warsztatowi pracy w sharmonizowanej go- 
spodarce narodowej — to oszczędność indy- 
widualna i kredyt komunalny będzie formą 
finansowania produkcji w gospodarstwie przy- 
szłości. 


w 
rysach strukturę gospodarczą i socjalną. Mia- 


sto nie zawładnęło w nich nad w ludność 
żyjąca z rolnictwa pozostała liczni niż 
ludność miejsko-przemysłowa: zatomizowana, 
zanarchizowana niejednokrotnie, oderwana 
ed organicznego rozwoju i przez to płynna, 
zmienna w swych nastrojach, nie dająca twar- 
dej podstawy pod społeczną i państwową bu- 
dowę: Wielki kapitał, nie znający granic — 
ani granie t torjalmych, a 
stąd i pozanarodowy. i egoi 
zniszczyć w nich drobnego kapitalisty, 
mieślnika, 
gospodar: indywidualiiego, a równocześnie 
wrośnięty w własne społeczeństwo. 

W okresie odwrotu od obu konsckwencyj 
urbanistycznego, racjonalistycznego myślen. 
od wielkiego kapitalizmu, jak i od międz 
narodowego socjalizmu, w okresie tendencyj 
do połączenia dorobków kultury i gospodar- 
ki burżuazyjnej z tem, co przetrwało z poprz 
dzających ją form gospodarczych, oraz z ten 
co przyniosły nowego późniejsze od niej koii- 


rzę- 
drobnego przemysłowca, a więc 


Oszczędność u Słowian. 


Rok obecny znajduje się pod znakiem zjaz- 
dów i obrad wszechsłowiańskich. Niedawno 
adbyto zjazd lekarzy słowiańskich, przedtem 
obradowali inżynierzy słowiańscy, ostatnio zje- 
chali się prawnicy slowiańs a nawet przy 
tej sposobności młodzi prawnicy słowiańscy, 
wreszcie mieliśmy zjazd kolejarzy. słowiań- 
skich i t. p. 

Jutro w Krakowie obradować zacznie Zjazd 
Słowiańskich Komunalnych Kas Oszczędnoś- 
ci. Zjazd ten zgromadzi kilkuset uczestników 
działaczy oszczędnościowych z Pol 
słowacji i Jugosławji. Nie biorą u 
zdach Rosjanie, Ukraińcy i Buigarzy, gdyż za- 
równo w Związku S. R. R. jak i w Butzarji nie 
istnieją samorządowe organizacje cszczędnoś- 
ciowe. j 

Siedzibą. zjazdu jest miasto Kraków, mające 
doskonale zorganizowane dwie kasy komunal- 
ne oszczędnościowe: miejską i powiatową. Obie 
instytucje zbyt dobrze i chlubnie są znane kra- 
„kowskiej publiczność i, aby obszernie trzeba je 
omawiać. 

Zrzeszenie Słowiańskich Komunali 

Oszczędności powstało przed dwoma laty ce- 
lem nawiązania styczności z pokrewnemi iu- 
stytucjami krajów słowiańskich, dla wspólnej 
wymiany myśli i doświadczeń na polu propa- 
gandy i praktyki oszczędnościowej. 
, Z trzech państw, których przedstawiciele bę- 
dą obradować od jutra w Krakowie, najsilniej- 
szy wozwój oszczędności wykazuje Czechosło= 
wacja, następnie dopiero Polska, a stosunko- 
'wo najmniej Jugosławia. W Czechosłowacji 
wkłady we wszystkich instytucjach aszczędno- 
ściowych wynosiły na początku tego roku 
5.0688 miljonów złotych. czyli przeszło 5,5 mi- 
ljarda złotych. W porównaniu z latami poprze- 
dniemi Czechosłowacja wykazuje stały prz, 
rost stanu oszczędności, wynoszący np. w sto- 
sunku do 1927 r. 40%. 

W Polsce stan wkładów w il 
czędnościowych na dzień 1 stye 
nosił 1.250 miljonów złotych. 
/kwota stanowiąca nmiej ui 
i w Czechosto 


przyrost oszczędnościowych wkładów wyniósł 
prawie 200%, czyli pięć razy więcej aniżeli w 
CSR. Odpowiednikiem ilości wkladów oszczęd- 
nościowych jest wysokość stopy procentowej, 
płaconej od wkładów, a w dalszym następstwie 
pobieranej od udzielanych przez kasy kredy- 
tów. Tak więc stopa płacona za wkłady osz- 
czędnościowe wynosi w OSR. od! 3,75% do 4%, 
podczas gdy u nas jest ona po pierwsze znacz- 
nie wyższa, a po drugie waha się w daleko 
szerszych granicach. W Polsce komunalne ka- 
sy oszczędności płacą od otrzymanych wkładek 
do 7%, a niekiedy nawet więcej, 

Oczywiście w miarę narastania oszczędności 
stopa procentowa będzie maleć, pociągając za 
sobą obniżenie wysokości kosztów udzielanego 
kredytu. Pod tym względem dzięki przezornej 
polityce finansowej i walutowej rządu polskie- 
go jesteśmy na najlepszej drodze. Powoduje to 
powiększanie się zaufania spoleczeństwa do 
kas komunalnych oszczędności oraz narastanie 
‘nowych kapitałów w tychże. Kiedy w 1827 r. 
było w instytucjach oszczędnościo h złożo- 
nych 422 miljonów złotych, to już w 1930 r. 
liczba tą powiększyła się do 1.013 miljonów zł, 
a roku ubiegłego nawet do 1.250 miljonów zlo- 
tych. Natomiast w Czechosłowacji odnosne cy- 
fry wynosiły w miljonach złotych: 4.073, 5.087 
oraz 5.688. 

W Jugoslawji jest oszczędność stosunkowo 
najsłabiej rozwinięta. Na dzień 1 stycznia 
1933 r. wykazywały tamtejsze komunalne kasy 
oszczędności nieco ponad dwa miljardy dyna- 
rów, czyli około 240 miljonów złotych. Stopa 
procentowa udzielana przy braniu wkładek wa- 
hała się do 7%, natomiast koszt udzielanych 
kredytów wynosił nawet do 16%. 

Mimo ciężkich i trudnych czasów idea 0sz- 
czędności panuje w spoleczeństwach cywilizo- 
wanych, a zwłaszcza coraz to silniej ugrunto- 
| wywuje się w szerokich masach chłopskich; ro- 
ytucjach os; botniczych oraz urzędniczych. Do jej rozkrze- 
ia b. r. w wienia i podtrzymania walnie przyczyniają się 
„Jest to przeto i kasy oszczędnościowe komunalne. Ludność ho- 
% simy oszczętlno- „wiem ma z niemi najbliższy kontakt, zna ich 
vacji. Jeżeli uwzględnimy wiel- | kierowników i na tej podstawie ma do nich za- 
kość: zaludnienia Polski i naszego sąsiada, to | ufanie. Dlatego też przed komunalnemi kasami 
różnica w oszczędności wystąpi tem jaskrawiej | oszczędności znajduje się szerokie i obfite spole 
na korzyść Czechosłowacji. Należy jednak |działalności, mogące przynieść stokrotny plon. 

że prz. rost oszczędności w Polsce | Zjazd obecny niewątpliwie: wałnie przyczyni 
następuje procentowo daleko silniej niż w C.|się do owocnych wyników działalności OSsZCzę- 
S.R Tak np. w porównaniu z rokiem 1927" dności w państwach słowiańskich. 


) Sdak m. 


Rok X. 


Pesymista, pisząc o Wizy 
Paryżu napisałby może 


e min. Kanyi w 


„spóźniona wizyta. 
ię 


Bandzo dobrze 
er spraw zagrani 
y Polska daje tak wy 


"ych ne momencie, pień 


znego stosunku do 
w 


ża, podkreślając 
na niedawno pry 


regenta Herthy'ego, 
w obecnej sytuacji wolną rę 
ealna i że 
%e znanej let 
rządu węgierskiego, nie jest: konie 
nak lepiej, gdyby r Pa 
zila była wizytę berlin „AW EAEEREN 
razie nie byla cd niej tak bandzj” odlegla: Ale— 
powtarzamy y tych wszystkich zi 
konferencje paryskie za 
z bardzo poi bna zarówno dla Francji, 
jak dla Węgier, Dla Francji dlatego, że może 
ułatwia one sformułowanie sobie przez Fran- 
cję realnego programu w sprawie ropy nad- 
dunajskiej, programu, z któryin dotychczas, 
to nieraz podkreślaliśmy, nie wystąpiła, 
dla Węgier dlatego, że r hy stosunek do 
Frans. stkie trudności, 
przytoczyć, stanowi condi- 
tio sine qua non sukc polityki m 
skiej w dunajskiej E ie. Tak cenna 
Węgier pomoc poli Włoch 

ędzie mogla im pr 3 
żeli nie będzie kr 
strony Iù 

Sądząc z głosów części 
Kanya nie jest t: y. 
nie. Niewątpliwie jest to w zna 
wypływów i zabiegów małej koalicji — rzecz 
jasna — zaniepokojonej objawain? możliwego 
zbliżenia się francusko-węgierskiego; trudno 
jednax zaprzeczyć i tym, k ówzy satza, że obec- 
ny. kierównik węgierskiej polityki zagranicz 
nej który y przez cale lata pracow na wyrabie- 
nie sobie opinji germanafila, nie u wszystkich 
odrazu wzbudza zaufanie, Być może jednak, że 
wet okaże się w Paryżu Pawłem i że p: 
Paul-Boncour znajdzie w-nim dobrego partne- 
ra do rozegrania tak donicslej sprawy wpo- 
rządkowania i uspokojenia Europy uaddunaj- 
skiej. 

Rzecz prosta, że w obecnej sytuacji uwaga — 
o ile idzie o tę część Buropy — skupia się nie 
na Węgrzech, ale na Austrji, Kanclerz Dollfuss 
po osiągnięciu sukcesu pożyczkowego, po po- 
większeniu armji austnjackiej, po ogromnych 
manifestacjach wiedeńskich, których znacze- 
nia politycznego, przy jednoczesnej, izolacji 
Niemiec, nie można nie doceniać, mógł śmiało 
wyglosić podane miżej twierdzenia o pewności 
stosunków w Austrji i dać pomiędzy wiersza- 
mi do zrozumienia, to co już w formie przy- 
puszczeń było znane, że w ataku na Austrję 
Niemcy spotkają się ze zbrojnym oporem niea 
tylko Austrji, ale i Włoch. Nadchodzące dziś 
wiadomości o tem, że Austrja ma widoki na 
otrzymanie niestaleęgo miejsca w Radzie Ligi 
Narodów, zajęcia miejsca przy tym samym 
stole co Niemcy, dają dalszy przyklad na to, 
że niebezpieczne stanowisko Austrji daje jej 
także i pewne konzyści. 

Korzyści takich mie osiągną niewątpliwie 
dzisiaj Węgry nie atakowane w tej formie co 
Austnja, trzymające się linji wyczekującej i 0- 
strożnej polityki, Z drugiej strony są one dosyć 


jest istotnie 
jąganie zbyt dalekich wniosków 
efa 
- Byłoby 


dla 
tylko wtedy 
le owoce, jt- 
przez opór ze 


wana 


zachowują sobie ls 


Potrzebna wizyta. 


mocne, by nie «lać się zmusić do pójścia pod. 
dyktando małej koalicji i do zgody na dobro- 
wolną rezygnację ze swoich aspiracyj narodo- 
wych i państwowych. Jeżeli część prasy DANY 
iej, jak widać depesz — w 
min. Kanyi jakiekolwiek nadzieje w tym kic- 
tunku ,to uznać je trzeba zgóry za ziudne; nie 
ówiąc już o fantastycznych zupelnie pomy- 
ji ze stolicą w Bratisla- 
wie. T z tego jepowadić. dobrze się stalo, że Ikie- 
rownik węgierskiej pol i zagranicznej 
przedstawi rządowi fram jemu istotne mož- 
tgier z sąsiadami i 
ię przedewszystkiem ty- 
gospodarczych. 


racy, mającej 
czyć zagadnień 


Opinje kanclerza Dolliussa. 


Wiedeń 16 września. 
(PAT) W rozmowie z redaktorem naczel- 
nym „New York Times* kanclerz Dolfuss o- 
świadczył, iż nie wierzy w możliwość inwa- 
zji oficjäinych Niemiec do Austrji. Biorąc je- 
dnak pod uw postawę pewnych elemen- 


p 


tów w Bawarji i t zw. legjonu austrjackiego, 
nie zaprzeczył kanclerz, że ewentualność taka 
i zapewnił, że poczynił 

przygotowania na ton wypadek. 


Na pytanie: zy Austrja w danym m 
é na pomoc obcą, w 


i Cgólnoś 
moc włos kanclerz wiadezj „Mogą 
odpowiedzieć tylko tyle, że IWłoc hy j ako są- 


siad Austrji, zainteresowanie są Siole w nie 
tykalno: Mogę od- 
2 ję na twierdzenie, że w wypadku ta- 
n Niemcy byłyby zupełnie osamotnione*, 
Na pytanie, czy istnieją nadzieje na porozu- 
mienie z Niemcami, kanclerz odpowiedz 
„Uważamy obecne ataki, a w szczegól 
propagandę radjową, uprawianę z Mona- 
chjum, za oznaki slabości. Począwszy od kwie- 
tnia, zapowiadany jest nieustannio upadek 
mego rządu. My jednak stoimy silnie, Do po- 
rozumienią byliśmy zawsze gotów 


„Pomysły federacyjne. 
Paryż 16 września, 

(PAT) Omawiając wizytę węgierskiego mi- 
nistra spraw zagrnicznych Kanyi, Pierre Do- 
minique podkreśla w „La Republique", że 
Francja w żadnej mierze nie może złamać 
przyrzeczeń, danych Małej Emtencie przed 
podpisaniem paktu czterech. Nawiązując do 
zapowiedzianej konferencji ministrów spraw 
zagranicznych Małej Ententy w Sinai i do 
słów minfstra Benesza, że Mała Ententa jest 
związkiem państw, Dominique wysuwa kon- 
cepcję utworzenia federacji pięciu państw 
naddunajskich z siedzibą w Bratysławie, któ- 
Ta ze względu na swe położenie i mieszaną. 
ludność węgiersko-czesko-niemiecką majlepiej 
nadawałaby się na stolicę federacji. Utworze- 
nie takiej federacji uniemożliwiłoby An- 
schluss i rozwiązaloby trudną sytuację w Eu- 
ropie środkowej. 


Minister Kanya u Paul-Boncoura 


Paryż 16 września. 
(Tel. wt.) Węgierski minister spraw zagra- 
nicznych Kanya przyjęty został dziś przez 
francuskiego ministra spraw zagranicznych 
Paul Boncoura. Rozmowa obu ministrów 


trwała przeszło godzinę. 


„Slovak“ organ autonomistów stowackich pu- 
blikuje na naczelnem miejscu list, jaki leader 
tego stronnictwa ks. Hlinka otrzymał od nun- 
cjusza papieskiego w Pradze arctyb. Piotra Ci- 
riaci w odpowiedzi na pismo wyrażające mu 
hołd w związku z atakami, jakie w kilku pi- 
smach praskich ukazały, się przeciw nuncjn- 
szówi i Ojcy św. List ten brzmi: ń 

„Kiedy w Pradze obrażają Ojca św. bądź to 
bezpośrednio, bądź to w osobie jego przedsta- 
wiciela i to w ten sposób, że nie zachowuje 
się przytem nawet przepisów grzeczności mię- 
|dzynarodowej obowiązujących u wszystkich 
narodów cywilizowanych, wy Słowacy, wyka- 
zaliście należyte poszanowanie wobec tak wy- 
sokiego autorytetu: Za to należy się tobie (t. j. 
Hlince) i twoim pochwała. Dziękuję również. 
tobie i twoim za to, że nuncjuszowi papieskie- 
mu, który z posluszeństwa wobec Ojca św. mu- 
si żyć w Pradze przynieśliście ze Słowacczyz- 
ny trochę pociechy w jego gorzkich, iroskach. 
Nigdy wam tego nie zapomnę; szlachetny ma- 
ród slowacki zawsze zostanie w mej pamięci. 
Cieszę się bardzo, że mogę zastępować Ojca 
św. u was, Słowaków.” f 

List zaopatrzony jest klauzulą, upelnomoc- 
niającą ks. Hliykę do opublikowania go, z któ- 
rej to klauzuli niezwłocznie zrobiono użytek. 

List nuncjusza ze względu na swoją bardzo 
zdecydowaną treść wywołał ogromne wrażenie 
nv całej Czechosłowacji, a w niektórych pi- 
smach ostry paroksyzm oburzenia. Nawet pól- 
urzędowa „Prager Presse" nie tai się ze zda- 
niem, że rząd zająć musi w tej kwestji stano- 
wisko i wyciągnąć należyte konsekwencje. Naj- | 
ostrzej oceniają wypadki „Lidove Noviny“, 


Ea locuin. 


Które czując widocznie winę po swojej stro- 
nie, zachowują się wobec nuncjusza papieskie- 
go tak jak to niegdyś Prażanie zachowywali 
się wobec św. Wojciecha. „List nuncjusza — 
czytamy tam — zawiera zgoła niedopnuszcza|- 
ne oświadczenia, stwierdzające brak poszano- 
wania dla naszej stolicy, a także dla naszego | 
rządu. Żadnemu przedstawicielowi obcego pań- 
stwa w Pradze nie wolno publicznie mówić, 
że w Pradze nie zachowuje się przepisów, któ- 
re obowiązują u wszystkich narodów cywili- 
zowanych. Żaden przedstawiciel obcego pań- 
stwa nie może publicznie skarżyć się; że z po- 
słuszeństwa dla swego suwerena jest zmùsz0- 
ny żyć w Pradze. Nawet kiedy nuncjusz został 
zaatakowany przez órgan centralty: stronnic- 
twa koalicyjnego nie daje mu to uprawnienia, 
do obrażania wzamian naszej stolicy i naszego 
rządu, którego żaden orgán numejnsza nie 
obraził." Pismo kończy żądaniem odwolania 
nuncjusza z Pragi, 
List nuncjusza jest PERAN ie ostr e ciep: 
ki, ale to co dzieje się w ostatnich miesiącach 
w Czechosłowacji w stosunku do, Watykanu 
i jego reprezentanta, to "co zrobiono z racji 
słymnych dziś już na cały świad uroczystości 
nitrzańskich; czyni go zupełnie zrozumiałym. 
Niewątpliwi: je ogłaszając swój list“ nuncjusz Ci- 
riaci uczynił fo za zgodą Watykanu a to wy- 
starcza, aby ocenić jego doniosłość, „Roma l0- 
cuta“ Jakie fatum popycha dziś Czechy do no- 
wego koniliktu z Kościołem, jakie: przyczyny 
sklaniają je do utrudnienia sobie sytuacji w 
chwili gdy hitleryzm jak gradowa chmura za- 
ciężył na ich wewnętrznym i zewnętrznym ho- 
ryzoncie, to naprawdę trudno zrozumieć. 


Z Rady Miejskiej 
JL ALL À . 
Pierwsze pow: akacyjne posiedzenie war- 
szawskiej Rady:Miejskiej, które odbyło się we 
czwartek 14-b. m., było. pierwsze posiedze- 
niem samorządu stolicy po. wejściu w ż 
nowej t. zw, ustawy. o sąmorządzie terytorjal- 
nym. W myśl tej ustawy zebraniu Rady Miej- 
skiej przewodniczy. nie. wybrane przez Radę 
prezydjwm; lecz prezydent miasta. Na wstę- 
dzić muszę, że zarówno debiut p. 
Słonimskiego w roli prezesa Ra- 
dy Miejskiej, jak również-nowe dekoracje i-u- 
meblowanie sali posiedzeń wypadły ze wszech 
miar korzystnie. 
Stół przewodniczącego oddzielony od mow- 
„ nicy,stołem dla członków. biura, którzy pełnią 
funkcję. sekretarzy, z jasnego dębu odbija się 


korzystnie na tle czerwonych dywanów zaście- część posiedzenia wypełniły sprawy umiesz. 
lających podwyższenie prezydjalne. Wszystkie | czone na porządku dziennym, które obejmo-|W nagrodzie „Sac a (Papier 
te nowe meble' cechuje prostota i harmonja |wały liczne wnioski Magistratu dotyczące | lokrotnie wy: 


; 0 aii O ZDAN 


obowiązku wyrazić podziękowanie i głębokie | Fergana, 


uznanie przewodniczącym Rady Miejskiej, 
którzy doprowadzili jej pracę do obecnego 
momentu. Z ich doświadczenia, z ich wska- 
zówek korzystać nadal będziemy w. y. Te 
raz zaś, witając Wysoką Radę po odbytym 
wypoczynku, zebraną znowu do pracy, otwie- 
ram posiedzenie.“ 

To krótkie przemówienie dobrze wygłoszo- 
ne, wywarło niesłychanie dolwe wrażenie. 

Następnie leaderowie ugrupowań radziec- 
kich: Nar. Dem. (r. Staniszkis). Ch. D. (dr. Za- 
wadzki), P. P. 1 (dr Raabe), Poalej 
Sion (r. Lew), Bundu (r. Ehrlich) wygłosili de- 
klaracje, których ton, zwłaszcza Bundu i-P. 
P.'S. — C. K. W. posiadały momenty próżnych 
nierealnych przemówień wiecowych. Miejmy 
nadzieję, że więcej takich przemówień nie bę- 
dziemy słyszeli w Radzie miejskiej. Dalszą 
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Dunkierka, R; 


i prawdopodobnie 
wiele jeszcze innych. Faworytem więć na- 
szym na tegoroczny St. Leger będzie Wisus. 
Los i Jawor H-gi prawdopodobnie zajmą CAIR 
bliższe za denbistą miejsca, w czytnej na- 
grodzie im. Prezesa Towarzystwa. 

W nagrodzie Kruszyny dwuletnim „Produ- 
ce“, kilka dwulatków, które dodatnio już się 
zarekomendować zdołały. nie mając wcze- 
shych meldunków, nie mają prawa startu w 
gonitwie (Hazard, Estonja-i inne). Współza- 
wodnic: prawdopodobnie będą między soba 
Macedon; Mat, Lir, Dyktator, Maja, Hon- 
fieur, Laszka, Lauda IV, może jeszcze Temida, 


Moloch, z wymienionych naj ej szans na 
zwycięstwo zdaje ę posiadać Macedonja, 
Mat, Dyktator. lecz i pozostałym trudno jest 


odmówić szans na zwy 
względu na to. że są to w: 
jeszcze nie znane i lekcew: 


choćby ze 
wielkości 
ich nie można 
spo 
towarzystwo, a 


bowane 


już 


linji, która lepiej” harmonizuje się z piękna | zmiany przepisów regulaminowych oraz poży- ,więc 5 let. Firley i czteroletnie Krater. Genova 


salą. posiedzeń niż dawny zasłany zielonem |czek zaciągniętych przez samorząd. 


Spraw 


suknem długi stół prezydjalny i umieszczona | te bez dyskusji przyjęto w myśl wniosków ©- 
4 boku pomalowana na żółto mownica. W in- |pracowanych przez komisję finansowo-budże- 
nej swej dekoracji sala posiedzeń przypomina |tową. Przyjęto również wniosek Magistratu 
bardziej nowoczesną salę obrad poważnej in- | w sprawie umowy na budowę rzeźni central- 
stytucji, podczas gdy poprzednio sala ta ro-|nej, odrzucający propozycje konsorcjum fran- 


biła: wrażenie raczej sali wiecowej. P. prezy- | cuskiego. Porządek dzienny 
jako przewodniczący, wyko-|stał o god: 


dent Słonimski, 


any Zo- 


10. Na zakończenie zebrana Ra- 


nuje swe funkcje bez zbędnego krasomówstwa, |da Miejska wybrała komisję do opracowania 


bez gadulstwa, ograniczając się do wygłosze- |regulaminu dla komisji rewi 


nia następującego przemówienia: 


„Przypadło nam w udziale nietylko zam- | siedzeń Rady Mie. 


kńięcie pracy naszej, prowadzonej w formach, 
tworzonych na podstawie dekretu P. Naczel- 
nika Państwa o samorządzie miejskim z dnia 
4 Intego 1919 roku, ale również rozpoczęcie 
nowego okresu w życiu samorządu stolicy 


przez przerzucenie się do nowych zasad, po-|* 


dyktowanych nam przez ostatnią ustawę. Mo- 
to mieć tę dobrą stronę, że przy dobrej wo- 
li, wysilku pracy i znajomości 


zagadnień | jesiennego 
aktualnych w- chwili obecnej w życiu naszej | „St. Leger 


rjnej, która wy- 
brana zostanie na jednen z najbliższych pó- 
iej. 
Z = 
M + 
| Z toru na Mokotowie. 


uce“ dwuletni, „St. Leger“ i nagroda 


„Sac a Papier", 
Dziś rozegrane zostaną trzy duże nagrody 
sezonu wyścigowego. Klasyczny 
nagroda im. Prezesa Tow. Zach, 


Gminy: powinno: być wykorzystane doświad- |do Hod. Koni w Polsce, na dystansie 3000 mtr- 


czenie. całego naszego zespołu z korzyścią dla | rozgrywany. pr 
miasta. Chciałbym, aby pod tym względem | {nich koni; 
niezyje nadzieje zawiedzione nie. zostały i abyj , 


nowy: okres naszej działalności został zapo- 
czątkowany przez starych pracowników na ni- 


wie samorządowej w sposób, godny, zadania, | czy, ostatnia w roku specjalna dla trzyletnich 
które nam powierzono. Z, drugiej jednak stro- | klasyczna gonitwa, 


znaczony specjalnie dla 3 le- 
Produce“ dla 2 leimich i nagrodę 
Sac a Papier“ na dystansie 3200 mtr. dla ko- 
tarszego wieku. 

Największe zainteresowanie budzi, 


pi 


siłą r: 


tradycyjny „St. Leger", 


ny. jest rzeczą. naturalną i zrozumiałą, że w | wyposażony sumą 40.000 zl. dla konia, pierw- 
tej okoliczności tkwi. jednocześnie w. pewnym | szym stojącego u mety. Do startu prawdopodo- 


stopniu utrudnienie maszego zadania. 
zwyczailiśmy się i zżyliśmy 


Pr: 


bnie wyjdą: derbista Wisus, Jawor II-gi, Ja= 


ię z dawnemi for-|wor II-ci, Los, Gentry może Kinkadżu. — Tak 


mami i zwyczajami przez szereg lat. Wniknię- | Arnold jak i Mr. Pinch, wskutek chwilowej nit- 
cię więc w intencje nowej ustawy, traktowa- | dyspozycji i braku odpowiedniego przygotowa- 
nie, jej z całą lojalnością i przyjęcie jej jako|nia do tak poważnej dystansowej próby, udzia- 


punktu wyjścia dla pracy, może stanow 
nas wszystkich, niezależnie od 
chęci, pewną trudność. 
dność nie do pokonania 


najlepszych 


sadze, 


ie jest jednak ta trn-|cznie góru 
że w ogólnem |mi i trudno pr 


dla | łu w rozgrywce gonitwy nie wezmą. 


iężony w roku bieżącym Wisus zna- 
są, nad swemi rówieśnika 
, żeby tym razem 


zestawieniu naszych wysiłków — osiągniemy | miał przegrać do którego z nich, nad któremi 


nawet pewne. korzyści dla samorządu, 


kół społecznych i polity 


Jest | trzykrotnie w sezonie wiosenny 
rzeczą oczywistą, że nowa ustawa samorządo- | Te 
wa wywoływała i wywołuje wśród różnych | dzić m 
znych różne zastrze- | rówi 


m górował. — 
roczny nasz derbisia faktycznie jak + 
żna z odbytych już wyścigów między 
hikami nie zdaję się mie nego prze- 


żenia, uwagi, pochwały i krytykę. Ponad tem |ciwnika i o ile stanie u startu, w tej najpoważ- 


wszystkiem jednak góruje ta okoliczność, że 
ustawa, jest obowiązująca. Musimy wszyscy 


przyjąć ją jako podstawę naszej pracy i nie | bo nie ma do kogo. O ile 


niejszej 
należytej kondycji, przegr 


dystansowej próbie, dla 3-latków, w 
ćby nie powinien, 
sus i dziś okaże się 


możemy wprowdzać do niej czynników z nią | zwycięzcą, należeć będzie do tych nader rzad- 
sptzecznych, o ile nam chodzi wzeczywiście 0| kich sław turfu końskiego, które hippologowie 


zdrowie samorządu. Stoimy obecnie u nowe-|zwią „trzy razy wieńczonemi”, 


(u nas napr. 


go początku. Droga. przed życiem samorządu | „Rulera*, w Anglii „2.000 gwinci”, „Derby” i 


nieonial że wieczna. Starać się musimy, aby|„St Leger“) a jak 
na tej drodze rozwój i rozrost komórek jego | skiego, 
tworzył organizm coraz silniejszy. Gdy, dziś jwany byl w r 


wszyscy. przystąpimy do pracy ze zgodą, we- 


wnetrza dla uznania nowego prawa, może | wicz, 


mig będzie razić niektórych z pośród Szanow 


Pań i Panów. jako dawnych samorżą- |ne w Anglji*, do nich obecnie trzeba doliczyć |ć. 
S że przewodniczy warszawskiej Radzie tegorocznego angielskiego derbi 
Miejskiej, prezydent miasta i że, przewodnic- | tę w „St. Leger" 3 1. og. Hyp 
twò to, objął w inny sposób, aniżeli obejmo- | Derby). 
wali” jego poprzednicy. Niech na złagodzenie | (której się u nich, pomimo chęci 


h w oje 
e tam 

155 raz z rzędu, 
(jak to obliczył ny swej pracy . Fr. Jurje- 
zamieszczonej w tygodni „Jeździec 
i Hodowca* r. 1928 Nr. 12 „Nagrody klasycz- 


yźnie sportu kóń- 
St Leger" rozgry- 


pomimo 


ę i zwycięz- 
rion: włas, lorda 
Przeciwnicy Wisusa dzisiejsi, klasą 
nader trud 


tego nastroju wpłynie moja osobista prośba, |no jest się dopatrzyć) jak się wydawać może 


byście poza wszystkiem chcieli widzieć we|są sobie - bliscy, 


Los, Jawor III, Jawor T 


mapie: starego kolege pracy, który zawsze 'pra-| Gentry to konie nieprzeciętnej wartości jak 
cował i pracować będzie dla dobra naszego sa-| a rocznik 30 roku, lecz jeżeli można im przy- 


morządu. Jednocześnie proszę patrzeć na tę|znać duży talent, 
nową stworzoną formę, jako na przejściową, zwać 


gdyż na zasadzie $ 38. nowej ustawy. wszak" 
Warszawa będzie mogła sama uregulow: 
wiele spraw wlasnej wewnętrznej organizacji, 
a w tem i swego przewodnictwa. Czuję się w 


w Av SIGDWIGK, „m < 


19) $ (Ciąg dalszy). 

Ciotka, Leonora ułożyła sobie, że weżmie na: 
ich miejsce. panienki poszukujące pracy, tak 
uwane „ladies“, których jest teraz tak wiele, 
ale jeśli to nastąpi, 
Winginję, która nie wytrzyma z takiemi ko- 
` leżankami. 

— Jakież to przykre, dła pani — zauważyła 
pani Hille; która już uknuła w myśli plan 
zwerkowania. do siebie owej Wirginii. 

— Bo niech pani pomyśli — mówiła dalej — 
jak to będzie wyglądać „panienka“ w kuchni, 

„panienka“ w garderobie, „panienka“ przy |u 
stole; dom cały wypełniony dziewczętami, któ- 
tesa mi tem, mi rowem. 

— Zmusi mnie to do opuszczenia domu ciot- 
ki i wynajęcia wlasnego mieszkania w Tjon- 
dynie, 

— Jest pani na. to za młoda. 

— Jednak zrobię to, bo niech tylko „pani po- 


myśli, co: się stanie, gdy mastąpi ta inwazja| 


„paniebhek* i „ladies“, petniacych służbę; lady 


na Eoia lady za krzesłem, lady przyskuch-|| 


ni; będzie to zbiór dyłetantek, które z pewno- 
ścią. wyprowadzą iunie z- cierpliwości. 

Wkrótce potem Helga Byrne stała się. nie 

: wiedząc 0. tem, przedmiotem ożywionych roz- 


mów w domu państwa Hille. Nadszedł miano-|- 


utracę napewno moją 


to Wisusa mależałoby na- 
koniem nadzwyczajnej klasy, jednak 
można przypuszczać i z niejaką pewriością 
twierdzić, że Wisus nie dorównuje klasą nie! 
| tylko naszym przedwojennym koniom, ale na- 
wet powojennym jak Forward, Faust, Fala, 


Byrne, u której mieszka ich syn jedyny. Kon- 
rad.Hille. Niepokój o los tego syna, który mógł 
mwikłać się w niepożądane zobowiązania, prze- 
bijat z każdego słowa listu. Pani Hille podzie- 
Tiła się tą wiadomością z Marcellą. 

"— Pani zna tego młodego człowieka? — spy- 
tała ją: 

— Spotkałam go raz — rzekła wzgardliwie, 
Marcella — i wiem, że mieszka u tych Byrne, 
którzy są plagą niojej ciotki. 

— Dlaczego? — spytała pani Hille. 

— W tych zamiejskich willach. które niej 
przytykają do siebie, stać się można. mimo- 
woli świadkami życia sąsiadów, Tylne okna, 
miieszkania mojej ciotki wychodzą na. „ogródek 
tych ludzi, może też pani sobie wyobrazić, ja- 
kie widujemy sceny, w jakich strojach prezen- 
tują się nam ta dziewczyna i jej matka. 

— Pani mówi o pannie Bynie, ależ ona bywa 

pani Warwick, która ją nam sama przedsta- 
wiła i traktuje ją bardzo serdecznie. 

— Ona miewa takie filantropijne pomysły — 
odrzekła Marcella. 

— Czyż to możliwe, by utrzy mywała stosun- 
ki z ludźmi, którzy trzymają lokatorów i po- 
dobno wieszają bieliznę w ogrodzie. I ten nie- 
szczęśliwy chłopak mieszka u nich. 
| — Pan Hille jest nieszczęśliwy? — spytala 
trochę drwiąco Marcella: 

— Z pewnością, jeśli się garęczy z tą panią 
ie — mówiła pani Hille. — Należałoby za- 

firacgo stamtąd. Ta dziewczyna jest zbyt ładna 

i mie możńa za nic ręczyć, a byłaby tò praw- 

dziwa klęska. 

— Dlaczego? jeśli jest taka ładna, nie widzę 


wicie list ż Hambiuga od' rodziców Konrada,|iw tem zadnej iklęski — zauważyła Libjan Hil“ 


ksiórzy błagali usilnie swych londyńskich ku- 
zynów, aby pisani im OE o ródzinię 


le, przystępna widocznie przewrotowym ideom. 


było 13-cie] gy 


i denbista Hel. Bezwątpienia najwięcej dotąd 
klasy wykazał Hel i sądzimy, że on zwycię- 
żyć by pawinien, a najpoważniejszym. jego 
przeciwnikiem będzie Krater. 


Nasi faworyci na dzień 17 bm.: 
1) Lutnia, Emocje. 
2) Harfa, Amarantina, 
3) Hel, Krater. 

1) Bastylja, Lauda 1V, 

5) Macedonja, Lir, Ma 

(i) Visus, Jawor-II. --- -—- — 
17) Kashek, Rewir. 


Kohorta, 


Kombinator. 


KRONIKA. 


Warszawa 16 września 
— Kalendarz. Niedziela: Św. Lamberta. Wschód 
achód 17. wschód księżyca 201, za- 
1 Poniedziałek; Św. Tomasza. Wschód 
zachód W ażyiwschód a SAT, za 


fce 58: 
16, 


EJ 
dhód 
słoń 

chód 


OGÓLNA. 


— Raut z okazji zjazdu lekarzy słowiańskich. 
W poniedzialek. 18 rm. odbędzie się w sali Resur- 
sy kupiec. koncert-rmit wydany przez ministra 
ki społecznej z okażji pobytu w Warszawie u- 
Gzestników. 4 du lekarzy słowiańskich. W c: 
ści koncerlowej tego rautu wezmą udział wy 


Ani 
4rtyści polscy z p. Wandą Wanimo i Wacławem 
Kochęjiskim na.czele. aa ł 


Towarzystwo SĄ i6ł Artystycznego 
| Rękodzieła Wsi. 


W. Warszawie ukonstytuowało si 

bie pod nazwa „Towarzystwo Pri 

qznego Rękodzieła Wsi” 
a swnie to ma na celu: 

Podtrzymanie twórczości ludu. w dziedzinie 
laai z uwzględnieniem jej wawdziwych, 
nych właściwości 

3) Znalezienie dróg racjonylnego zużytkowania 
Wyrobów sztuki ludowej dla potrzeb szerokicko 
Owółu, 


stowarzysz 


g zysjdywanie rynków zbytu 
z tej aki ji wyrobów. 
ynowanie działajnoś wladz państwo 
wszelkich pokrewnych izncyj społecz 

M ko na teręnie, kraju 
acjonulnego 


dla. podtrzymania: twórczości ludu. i 


fezbudowsniu polsi rvękodzielnictwa antysty- 
ózmego ludu P 
szenie avylonilo Zarząd Glowny W nu- 


Prezesi min. Janina Kaktú- 
ožja Dobrzańska. skarbnik — 

Mer. R 
Min, 


kim Wicepezies 
Janda Opęchowsku, sekretarz g 


nkowski Członkowie 
eckówa, Murja Dobrzańsku 


Zarządu: 
nb. 


owi. maz Ma Makowska, Zofja. 
ka Anna Pawlikow: Jadwizu Prażmows | 
min. Paulina Stamzyńska. marsz. Janina Ś 


jelena Zwisłocka. 


ka, min_ Hanna „Za 


Kronik 


re SEZIWAW AKI Gy 


ZE LWOWA. 


— Korespondenci zagraniczni na uroczystościach 
k Olesku. Wczoraj pociagiem: lwowskim: wyjecha- 
ła z Warszawy na: uroczystości 2501 
wiedeńskiej w Olesku i Podhorcach wycieczka ko- 
respondentów pism zagranicznych w Warszawie. 
zorganizowana. uzez Wydział prasowy MSZ, W wy+ 
tieczce bierze udział 18, korespondentów zaznanicz 
nych. 

— Uznanie dla miasta. Redaktor „Rekordu Co- 

yce p. Edmund Reti- 


PEL. w Defrojt ryce ip 
kowręczył, w prezydjumimiasta:dyplarthOUD=+ 


matka — wszak Kotirad jest jedynym 
senatora i tnoże sam zostać senatorem. 

— Cóż stąd?) — odrzekła Liljan a co doj 
tej panienki, to już wiem, o kim mówicie. To! 
ta Śliczna brunetka z niebieskiemi. oczami 
która trzymała się wciąż z Clivem Ashley. u 
pani Warwick. 

Marcella jak zwykle Goskonale opanowana, 
była żywym kontrastem Liljan Hille, która Mu- 
biła wyrażać się trochę rubasznie i żartowała 
nawet czasem, podkreślając swą niezależność 
isportowość. > 

— Ona jest taka „ankielska* — mawiała o 
niej wówczas "pani Hille, swym charaktery- 
stycznie niemieckim akcentem. 3 
A zatem po lunchu kropnijiny się do Ash- 
leyów, którzy muszą coś wiedzieć o rodzinie 
Byrne, gdyż pan Byrne był podobno- niegdyś 
wspólnikiem Ashleya — zaproponowała. Liljan. 

— Czyż to możliwe? — zdziwiła się znów. 
pani Hile. 

Spełniono jednak” radę Liljan i po lunchu 
całe towarzystwo udało się do Cromwell cot- 
itage. Byl to stary ładny dom niski i długi: zbu- 
|dowany z czerwonej cegły. a w tej chwili cil- 
kiem opieciony pnącemi różami i jaśminein. 
Pani Ashley starała się utrzymać jego stato- 


świecki wiejski charakter, w,czem mąż jej 
|bruździł niekiedy mmiemanemi ulepszenia 


mi. I tak naprzykład w tym roku zbudow 
|kazał nową bramę, gdyż wydało mu się, że sta- 
wy Hille patrzył krytycznie na starą trochę zar- 
dzewiałą i skrzypiącą. Pani Ashley nie rozu- 
miala, jak można się było wzruszać tem, co się 
podoba lub. niepodoba panu Hille i żałowała 
swojej starej bramy. na której miejsce powsta: 
ła nowa, pomalowana na kolor czokotai. 
i ozdobiona złoceniami. Cel jednak zostal osią- 


— Jak możesz tak mówić! — upomniała jąłgnięty, bo stary Hille zauważył ją odrazu. 


y |Siarszych państ 


rowy za bohaterską obronę mieste oraz towarzy- 

twiu opieki nad grobami polskich bohaterów krzyż 

z dypiomem. 

— Jubileusz 75-lecia istnienia gimnazjum pań- 
Ibędz się w dniach 

gimnazjum 


nastąpi odsłoni: pamiąt- 
u wychowanków zakładu, którzy 
1914—20 położyli w wojnie 
Komitet jubileuszowy prosi byłych wy- 
chowanków. o podawanie swych adn 
przesłania im zaproszenia. Dla i 
zapewnione kwatery. ih 
zniżki kolejowe powrotne (50 proc.)- 
Z CIESZYNA. 

— IM Międzynarodowy turniej bridżowy 0 „Pu- 
har wędrowny, miasta Cieszyna* odbędzie się w 


iernika br. w lokalach klubu oby- 
ja Conen) w Cana (Ry- 
0. V 


nek). F 


wpisów uczesti iety 
ia do uczestnici 
É klubowi obywatelsi 
sowi, Herzowi w czt 
Dla czechosłow 
śrównictwo turni 


„ lub p. 
Przepi 
stników 
ju o pizępiistki granio 
ZPO ZN ANITA. : 

— Hołd lekarzy czeskosłowackich i jugosłowiań- 
skich dla Mickiewicza. Delegacje juzosłowiańskich 
ów IV zjazdu lekarzy 


zisiaj u stóp pomnika M. 
szariami o barwach narodowy: 


składania wieńców p 
e obydwóch: narodów. 


1 czasie 
Kolejno przedstawi: 


i Karwowskiegó, prez 
obu ostatnich zjazdów le- 
zasłużonego działacza. Spo- 


b śp prof. 
miatu organiżacy 
karskichi w Poznaniu i 


rega. który się odbyl w piątek popołudniu za- 
mieniłosię w wielki mat 4 y hołd oddany 
pamięci zasłużonego lekai zonego. Po nabo- 
żeństwie żmobnem odprawionem przez ks. biskupa 
Dymka w asyście licznego duchew wa, u bram 
kaplicy. przemówi Dr Dymiiski w imieniu 


Związku lekarzy wielkopolsk i prof. uniwersy- 
ietu lwowskiego. Dr Roman Leszczyński, w imieniu 
Związku dc itolozów polskich, poczem kondukt 
żałobny ruszył na cmentarze W- pogrzebie: wzięły 
udział wiełotysięczne tummy publiczności. 


Z ŁODZI 
— 0 umowę z aktorami. Związek pracowników. 
Instytucji użyteczności publicznej oddział w Ło- 
dzi, zwwócił się do dyrekcji teatru miejskiego 0 zü- 


warcie Umowy z wolano. konferencję, 
na. której dytekcja. oéwiadez ła kategorycznie, że 
na warunkach. ustaig- 


„ Delegaci związku. 
takiej nie 


nych w obt 
w odpowiedzi zawiadomiii, że umowy 
podpiszą | oświadczyli, że odpowiednio u 
ją się do teatru miejskiego. 


Z BIAŁEGOSTOKU. 


— Napad na ambulans pocztowy. W pobliżu sta- 
cji kolejowej Bar riyska trzej nieznani, osob- 
nicy dokonali > na. ambulans 
pócztawy rtuskiej do gta 
cji kałejowe 
pastnicy zabili liston 
respamedencji i 2.000 


dytów. 
Z WILNA. 


— Aresztowanie kurjera wywiadu niemieckiego. 
k donoszą, zę. Stołprów, w qnzedziale. międzynac 


nym stanie 


ktranowih 
zrabowali dwa w 
Pol jest na tropie ban- 


rodowego poc został 

Niegorełoje, s 

ża dyplona 

awlocznie ieži sama towanego dq 


jest 
9. który, u- 
szpiegostwa 


molei Jak q 
jerami niemieckiego wywiadu tajn 
frzymywał stla- lączność z agentami 
usomieckiego w Rosji sowieckiej. 
— Śmierć cadyka, wW piątek o godz. TAD zma W 
Rańuniu pow. zki grany, JC) acy 


dż si 
kin atttoryietćm. GżródspółeczeństWi 2ta) A 


cadyk Izngel Ke rw wieku lat 


Ypusz 


| SZĄCHY. 


kierować należy pod 
Tuban- Baranowski, Warszawa. 


|- Wszelką. korespondencję 
adresem: Red. L 
Piusa XI 62 m 4 


ZADANIE. 
l, Tulian-Barinoów ski. 
Skakbladet" 


(m2 -—5Matów © pośbnięciach. 


— Jaka ladna brama! — 
pokazując ją Marcelli. 

Ashleyowie przyjęli gości w ogrodzie, gdzie, 
pili herbatę w towarzystwie Jakóba Arden. Był 
czas, gdy Marcella Stair bylaby w ich oczach 
pożądaną synową, gdy jednak fortuna ich ro- 
Shąca z zawrotną szybkością, zapewniała im 
już nie przeciętną zamożność, lecz świetne sta- 
nowisko, Wiolet mniemała, że Clive może si 
gać po każdą. a a przez każdą rozumiała oczyw 
ście najwy szczebel hierarchji towarzy- 
skiej. Pani Ashley pragnęła tylko szczęścia sy- 
na. John Ashley był narazie neutralnym. — 
W każdym razie jednak paima Stair żyła z ca-| 
ią rod: iną na stopie życzliwej pooR i 
przyjęta została serdec: 


Gdy młodzież oddaliła się dla partji kro- | 


Kieta, pani Hille zagaiła sprawę we właściwy | 
sobie sposób, który polegał na tem, że rzecz 
każdą umiała‘ postawić na platformie móożli- 
wie niedelikatnej i nieprzyjemnej. 

Nie przyszliśmy tu dziś dla przyjernno- 
— zaczęja. 

— W każdym razie jest tọ dla nas frzyjeth- 
ność — poprawił ją mąż. 

— Naturalnie. Gystawie. i pani Asliley wie 
o/tem, lerz dzis sprowidzn tu nas list, jaki 
otrzymaliśmy z Hamburga od kuzyna Naszego 
senatora Hile. 

— Znam go — rzekł pan Ashley — to czło- 
więk zamożny i wpływowy. 
Otóż właśnie, tembardziej pr: 
dla nich, ta historja z ich synem — 
pani Hille. 

Clive i Marcella. którzy opuścili na chwilę 
kroki zatrzymali się v grupie 
; przyshichując 


mow 
— Jaka histocja, co się stało z ich synem? 


*|6, Gh4, 


— Pogrzeb śp. prof, Adama Karwowskiego. Po- 50. 


Í „zinian atmosferycznych. š 


rzek} z uznaniem, || 


ieh aroz- | 


ZADANIE. 
A. Goldstein (W-wa). 
akbladet* 1933. 
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Partja. 
Alechin — Dr SA C 
Olimpjada 19433 
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Ligi looz. idż 


Wiel, 2) 
2X, HeG 26. b3, 


. Kf6 i białe się poddały. 


Uwagi 
zanne osiągnęły zupelnie 
cię. Wymiana na g3 dałaby, białym szanse gioki 
go ataku, 

2. Lep 
ciej umi 


(według 


lo zdaje się 0—0; ażeby jaknajszył- 


Białe 0- 
nie 


niewystarczająca. 
za szkoczka, le 


jest 
wprawdzie 3 piony 
uzyskują dobrej pozycji. 

4. Słabe byłoby 22, C 
DAR 4 X 
Kg £ 


3; , gdyż 
XEU KNS 26, HNG 


groźbą S16) KT 
alho SX; 
WXeń! HX 

CeT z nieco lepz 


go lepiej, b à i po AN zkoczków 
końcówku jest mniej więcej wyrównana 

8. Finezja, prowadząca do zdobycia PdG. 

9. Ponieważ przy spokojnej grze partja bialych 
jest bezwzględnie przegrana, chwytają się one d- 
statniej deski ratunku. 

Nasze turnieje korespondencyjne. 

Grupa I. PP. Uczestni grających białemi, 
prosimy o nadesłanie w kich pozycyj do dnia 
20 b. m. w celu dokonania oceny tychże. 
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Bist, 


AB" biorą również pozostałe lewy. 
j Krem „Ultrasol“. 


Ożywczy wplyw słońca na cerę 
i w dniach pochmurnych osiąga 
i się przy pomocy wykwintnego 
kremu „ULTRASOL*, naświetlo- 
nego promieniami ultrafictkowy- 
mi. Krzepi cerei chroni ją równo- 
cześnie przed ujemnym wpływem 


— Młody Hille jest teraz w Angiji... 

— Ten młody Niemiec. y mieszka w Sur- 
biton — rzekł Glive poznalem go u pani 
Warwick. 

— A właśnie. mieszka w. Surbiton u nieja- 
kich państwa Byrne; 
lizieć się co to za ludzie. 

Marcella mówi. że są niemożliwi. oświad- 
czyła pani Hille i U rabiają niesłychane 
rzeczy pod oknami jej ciotki. 

Marcella poczerwieniala mocno, bo wiedzia- 
la, jak Clive przyjmie tego rodzaju oświadcze- 
nie, ale było już zapóźno. Powinna była wie- 
dzieć, że zwierzenia robione pani Mile, powró- 

a na świat w formie spotęgowanej i mocno 
zniekształeonej. 

t Clive; istotnie mie rzekł wprawdzie nic, lecz 
spojrzał na nią w sposób, który nie pozwalał 
wątpić o jego uczuciach. Stary Hille jednak 
iążąc Ponoka do celu, zadawal dalsze 
pytanie. 

| — Słowem wiem dotad tylko, ż 
(trzymają lokatorów i mają jedyną córkę, po- 
idobhe bardzo ladną 

— To właśnie jest najgorsze — oświadczyła 
pani Hille. 
| — Helga Byrne — rzekła, pani Ashley — pa- 
imięiam ją przed d eslu laty. hyła juž wte- 
idy bardzo ładem dzieckiem. 

— Tak właśnie, na in j Helga; otóż ku- 
zyn mój senator Hille jest bardzo ZADAC 
jony. ho się boi... 

— Czego się boi? — spytał ro Clive. 
Lecz tu pan Ashley zabrał również głos. Ur 
ża! on za impertynenej ze strony pańs 
Witie, że szukali u niego informacji o ludziach, 
h uważali za niżej od si ehie „postawio- 


(Gd m) 


nych, 


chcielibyśmy leż. dowie- | 


ci państwo, 


Szkolnietwo jezuickie w dawnej Polsce. 


Ks. Stan. Bednarski T, J.: Upadek i od- 
rodzenie szkół jezuickich "w (dawnej) 
Polsce. Studjum Z w kultury 
i szkolnictwa polskiego. Kraków, 1933. 
ławnictwo Ks xJezuitów w 8-ce, 
i zje jłustracje). 

Wiadón:0; olbrzymi wpływ = wywarlo 
szkolnictwocj e na rozwój spoleczeństwa 
pol go. Szkoly jezuickie ogarnęły jakby gę- 
stą sieciąrobszar dawnej Rzeczypospolitej i zdo- 
były sobie w ciągu w. XVII niemal monopol 
kształcenia synów: szlacheckich. Szkółki Aka- 
atemji krakowskiej (t. zw. kolonie akademickie) 
straciły wszelkie znaczenie, szkoły różnowier- 
„e niemal zamarły ss pijarskich jeszcze nie 
bylo: Cafe szkolnictwo Średnie (poza kilku wy 
jalkami jak np. gimnazjum nowodworskie, du- 
chowa macierz Sobieskich) mieli więc w swych 
rękach Jezuici i umieli to wykorzystać, Jak?— 
to wiadomo System wychowania jezuickiego, 
uchodzący przez długie wieki za doskonaly 
i wspominany jeszcze i w wieku XIX z rozrzew- 
nieniem przez laudatorów temporis acti jak 
Rzewuski lub Chodźko - (przypominamy kła- 
syczny przykład uwieczniony pyzez Syrokom- 
ję w Janie Dęborogu), jest oceniany na ogół 
Al- 


- str. -540 i tablice [oraz 1 
jak 


przez reh historyków surowo. Jego 
wa jego bigoterja zewnętrzna, jego kańczug, 
jego pochlebianie stanowym i społecz. 
ipi sadom szlachty, jego panegiryki i uniżo- 


wobec możnowładztwa, jego odcięcie od 
wszelkich zdobyczy w: d 
przedmiotem ostrej k 
się powrót do barbar: 
checkich, nawrót ku ciemnej średniowieczczyź- 
nie, jemu zanik szerszych horyzontów politycz. 
nych, jemu upadek kultury polskiej i głęł 
go patrjotyzmu. Jezuici bywają bardzo częs 
posądzani o to, że są wyłączną pt ną roz- 
biorów państwa w my twierdzenia „Jezuici 
zgubili Polskę". 

Prof. Kot, pierwszorzędny znawca dziejów 
pedagogji, skłonił jednego z swoich uczniów 
i to właśnie Jezuitę ks. Stan, Bednars 
by dokonał szczególowego rozpatrzenia tych 
rzutów i opracował dzieje szkolnictwa 
kiego z okresu reformy Konarskiego t. j. na 
przełomie XVII i XVIII wieku. „Dokonałem tej 
pracy” — pisze autor w prz dmowie — „pod 
naciskiem mojego Mi W ten sposób o- 
tzymaliśmy właśnie z rąk Jezuity naukową 
próbę analizy istotnego stanu. z zakry 
wania ujemnych stron, ale i bez usiłowań, aby 
na barki jezuickie zwalać więcej zarzutów, a- 
niżeli powinny one dźwigać. 

Praca wypadła możliwie bezstronnie, a w 
każdym razie nader gruntownie i sumiennie. 
Przez 9 lat badał autor źródła, szukał za nie- 
mi po bibljotekach i archiwach polskich i za- 
granicznych, zgr uńtował archiwum zakonne w 
Rzymie (świeckim trudno dostępne), i zgroma- 
-dził w ten sposób wyczerpujący zasób wiado- 
mości. iPóczem uporządkowal go i oświetlid 
wlasną oceną. Mamy też 


i przed sobą wy- 
rzerjmijący obraz metod uczenia, używanych 
w szkołach jezuickich przed zniesieniem zako- 
nu i-wierne zwierciadło zalet i braków szkół. 
"To wszystko na tle ówczesnej kultury pols iej. 
Autor pominął = i słusznie — zewnętrzne dzie- 
jeskollegjów jezuickich, już przez innych opra- 
cowane dostatecznie (ks. Załęski), a starał się 
wniknąć w treść i w wartość nauczania. I to 
mu się udało. 

Rozpoczyna autor od obrazu upadku jezuic- 
kiego szkolnictwa, (które miało swoje świetne 


karty w końcu XVI wieku, ale już w połowie 
wieku XVII zaczęło we ws. ich krajach 
podupadać. Analizuje objawy tego upadku 
i podjęcie prób naprawy. Wychodziły one od 
Jezuitów zagranic: h głównie z Francji, a do 
Polski dotarły nie pi iej, bo dopiero w 


epoce królującego już wszędzie gdzieindziej 
„Oświecenia )trzymujemy z ręki autora praw- 
dziwie dramatyczny obra erania się w Pól- 


sce dwóch prądów i to w obrębie Zakonu: kon- 
serwatywnego pragnącego utrzymać dawny s 
stem l ałcenia i postępowego pragnącego u- 
zgodnić całe szkolnictwo jezuickie z dokona- 
nymw XVIII w. w calej Europie w nauce i pe- 
dagogji zwrotem. Zwycięża ten drugi prąd. Do- 
'konywa się w Polsce reforma. szkolnictwa je- 
zuickiego, przeprowadz icjatywy i si- 
łami samych Jezui ię wśród Je- 
zuitów pierwszo: 1i uczeni, poeci i nauczy: 
ciele: dziejopisowie Albertrandy i Ni 
wicz, — ipedagogowie i literaci a nawet dzien- 
nika! rze jak Bohomolec, Nagurczewski, Wyr- 
i Piramowicz — uczeni p 
jak Poczobut lub Rogalińs z 
poddane reformie i widocznie się pod- 

szkolnych jezuickich wychodzi 
ż rozumiejąca potrzeby kraju, wycho- 
wywana w duchu patrjotycznym i oświeco- 
nym, choć zarazem silnie religijnym. Zakon 
mpatje i pochwały nawet tąk glę- 
boko tkwiącego w kulturze Odrodzenia czło- 
wieka, jakim był Stanisław August. Mimo to 
przychodzi kasata Zakonu i zabór majątków 
jezuickich. 

Dzieło ks. Bednarskiego nie jest apologją 
szkół jezuickich, bo ich wad, zacofania, jedno- 
stronności nie tai. Ale główny nacisk kładzie 
autor nie na okres upadku, lecz na okres rege- 
neracji około połowy XVIIT wieku, pod wpły- 
wem rywalizacji z Pijarami. Stara się wyk 
zać, że dzieło reformy szkolnictwa, przeprow: 
dzone przez Komisję Edukacji Nar, nawiązuje 
nie tylko do tego, co zrobił Kona ii Pijaro- 
wie, ale ta do tego, co przed swoją ka: 
zdołali dokonać Jezuici. Istotnie w 
torowi i to bez żadnego przeceniania i naci. 
gania faktów sprostować błędne pojęcia o tym 
ostatnim okresi. ót jezuickich i zrehabili- 
tować Zakon z wielu mylnych zarzutów, któr 
mu od czasów KoHątaja wielkiego nieprz, 
jaciela Jezuitów — przypisywano. 

Książka jest naw: naukowa. Oparta jest 
na faktach a fakta zerpane są bezpośrednio 
ze źródeł. Przynosi też mnóstwo nowych infor- 
macyj do dziejów calej kultury polskiej a zwła- 
szcza pedagogicznej. Czy to chodzi o naucza- 
nie łaciny i greki, o dzieje nauczania wy- 
mowy polskiej, historji, czy astronomji 
i matematyki, czy o dzieje wychowania w du- 
chu obywatelskim, czy o teatr szkolny, czy: 
o jakąkolwiek inną kwestję pedagogji i nauki, 
jest dzielo. ks. Bednarskiego kopalnią nowych 
inforvmacyj i trafnych osadów. Podkreślić na- 
leży gruntowność, umiarkowanie i objektyw- 
ność tych osądów — zwłaszcza w stosunku 
bądź to do prądów oświecenia, wrogich reli- 
gijnemu nastawieniu całego Zakonu, bądź to 
do wyraźnych i namiętnych przeciwników 
i krytyków Zakonu. Nigdy autor nie opuszcza 
postawy spokojnego badacza. A jednak wszę- 
dzie czuje się solidarnym i gorącym członkiem 
Zakonu. Dzieło jego jest doniosłym wkładem 
do dziejów tego tak ważnego czynnika w 


kształtowaniu naszej kultury, jakim byli i są 
j dnia uczniowie Lojoli. 


do dzis ŚL E: 


LEON KOWALSKI. 


z kroniki Szkoły 


WW eiss. 


a wieczornycth rysunkach aktu profesóro-| 
RAE WIA amieniali co tydzień. (Pewnego tygodnia| 
pełnił dyżur prof. Cynk. Korekta jego była sta- 
teczna, klasyczna, tehnąca Nistorją, gdyż jako 
satelita. Matejki malował też historyczne obra- 
zy. Zatrzymał się podczas korekty przy jednym 
z uczniów, po chwili oglądania jego rysunku 
wziął ten rysunek i pokazując go nam powie- 
dział: To nie do wiary! phoszę panów- (prof. 
Cynk nie wymawiał litery r), to chłopak, któ- 
ry się mie uczył systematycznie jak panowie, 
a takie w krótkim czasie porobit postępy. Nie 
do uwierzenia! Ja to muszę ‘pokazać Mistrzo- 


Sztuk Pięknych. 


wi. Nie poszlo to nam w smak, ASC po- 
trosze już zaraženi zazdrością i krytyką ma- 
Jarską i do tego jak go nazwał profesor, chło-|j 
paka czuliśmy pewien żal. On nie był mawet 
uczniem naszej szkoły, jak my pracujący w 
„sztuce” po parę lat. Byliśmy juź „starzy”. Ten 
trochę młodszy od nas, podobno gimnazjalista 
z klasy V-tej przychodzi tylko na wieczorne 
rysunki nocą, gdzieś z Podgórza Płaszowa, sia- 
dywał milcząco, skromnie na skraju półkolistej 
ławki, rysując niezmiermego Antka dub tego 
drugiego modela z Ludwinowa, kończył, wsią- 
kał z powrotem w tą ciemna noc jesienną, We- 
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drując na piechotę do swego dalekiego Plaszo- 
Komunikacji oprócz kolei i własnych móg 
nie było w tym czasie j e żadnej. Był nam 
nieznany ten cienki, jasny chłopaczek o inte- 
ligentatej, miłej, młodszej nad swój wiek deli- 
ikatnej twarzyczce, raczej podobnej do pa- 
nienki jak do chłopca. Prawieśmy go nie za- 

ważyli dotąd, jak i on nas i nagle Cynk 
kry h z miasta 
austrjacki łejte- 
iągle ZZ 


nant, 


jes: 


y. no i ten chlopczyn 
Poruszenie było ogólne, p. 
ak się nazywa? Ktoś 


ano pocichu ce 
odpowiedział: 


niech 


pan ju 


Bielut nS 
poczerwieniał i jak zwykle po 
zornych rysunkach co wie- 


z ny milego kolee 
ze cechowała skromność i subte]- 
idąca w parze z jego wielkim talentem. 
my wszyscy dość blisko z Weissem, wla- 
iwie on jak zie wyjątkowi pociągał do 
siebie swoją prostotą i kol kością. 


Po dwu latach wyjechaliśmy z - Tadkiem 
Okoniem zagranicę na da — Drogi 
nasze się rozes: We zóstał wierny naszej 


kole krakowskiej, wielu z: 
w świat po złote runo. 

Po kilku latach spotkaliśmy się z Weissem 
we Florencji, zrobił na mnie dziwne wrażenie. 
Z wesołego naogół miodzieni 
już mocno zmężniały i smuti 
dy na jakimś pnzelomie. Za 
znanym malarzem. 
brze zasłużona sława, jakby 
ten prawdziwy artysta prze: 
jemu tylko znaną. Poszliśmy 
był też z nami iPer 


aš z nas wyruszyło 


parę lat stał się 
Idąca za nim szybko do- 


go nie cieszyła, 
wwał jakąś fazę 
razem do Ufizzi, 
ki i Masaryk, syn obec- 
nego prezydenta zechosłowacji, też malarz, 
obaj dziś już nieżyjący. Weiss mnie zdał Masa- 
rykowi i ten mnie oprowadzał po Florencji. 
Masaryk mi mówił wtedy, że Weiss jest jakiś 
zamknięty, ma więc widocznie jakieś specjalne 
ku temu powody, rzadko się udzielając kole- 
gom. Spotykaliśmy się z Weissem codzień 
w tratorji na venti sette avrille u sor Porini 
na obiadach, które tylko mogły służyć żołąd- 
kom młodych artystów i literatów, których też 
tam było poddostatkiem. Były tanie, bo tanie, 
ale też „brodo* spreparowane było zdaje się ze 
starych bułek, a na „drugie“ prawie codzień 
narodowe włoskie jedzenie „makeroni col su- 
go“, Podczas tych uczt, wesoły Masaryk i Pe- 
rzyński mówili wiele i dowcipnie — Weiss 
uporczywie milczał. 

Po kilku latach tułaczki po świecie ponow- 
nie znalazłem się w Paryżu. Pewnego popolu- 
dnia spotkałem nad Montparnasse trzech kole- 
gów krakowskich, między nimi Weissa. Byli 
bandzo krytycznie usposobieni do Paryża. Kry- 
tykowałi wszystko co było i czego nie było, 
choć byli tylko w Paryżu parę dni. Było to na- 
turalnym błędem wielu młodych, którzy przy- 
jeżdżając po raz pierwszy i na krótko do tego 
miasta, albo zachwyty przesadne wyrażają tub 
też znowu zupełną druzgocącą: krytykę. Pó- 
źniej z latami takie sądy się zmieniają. 


Mimo wielkich zmian, jakie zachodzą w cha- 
rakterach ludzi dojrzałych pod wpływem tych 
lub innych zdarzeń życiowych lub też pozycji, 
którą los wyznaczy łaskawie, często wbrew ży- 
czeniu ogółu, miewielu się oprze pewnej wy- 
niosłości. Otóż i tu Weiss został sobą, mimo 
powodzenia został zawsze koleżeńskim, mie 
szukał też łatwych sukcesów lub handlu idea- 
łami, który często idzie w parze ze zdobyciem 
wyższego szczebla w życiu. ZŻostał- prawym 
człowiekiem i prawdziwym artystą. Ciągłe „re- 
cherche“, ciągła zmiana techniki i zagłębienia 
się w siebie, uchroniły ten wielki talent od ma- 
niery i zjałowienia, na które tak często najsil- 
niejsi nawet chorują. To „coś“, co stanowi treść 
jego twórczości i tak brakuje innym, wygła- 
szającym nieraz najszczytniejsze hasła, stawia 
go w szeregu wyjątkowych artystów. Po wie- 
lu latach, jak d: widzę proroczego Cynka 
z rysunkiem Weissa w ręku, jak go nam po- 
kazuje. Wtedy nikt z obecnych, z których mie- 
jeden myślał, że w „pudle z farbami posiada 
pędzel mistrza“, nie przypuszczał narodzin 
szczerego artysty i pierwszorzędnego kolory- 
sty, którego ocena rzeczywista jeszcze nie na- 
deszla... > 


5 materjalnym, a równie: 


CLARA FOCSANEANU. 


Ana Basarab Brancoveanu 1876-1933. 


(Comtesse Mathieu de Noailles.) 


Eufin jai vu jouer la terre paternelle 

Quiliustrent le labeur;Ja vadllance et ies aris, 

Par ceite voix voute à la France éternelle 
ant l'heureux et lyrique he i, 


D'où vous vimes cómnie Ronsard! 
souvenir des ayeux" a Hélène Vata 
a 'w Paryżu z ojca 
Brancoyianu i matki 
kretenki żala do oby- 
dwu rod two znakomitej poet 
i powieściopisarki upłynęło w domu modziciel- 
skim, w atmosferze przesyconej! dobrobytem 
oce intelektual- 
ajbliższe otoczenie i przyjacielskie grono 
re składało się z dyplomatów, arty: 
następców dworu w Anglji, tral 
Prudhomme, Gastona Paris, Pierre Lot- 
ty, filozofa Caro, Paul Mariéton, Paderewskie- 
go, przyczyniło się niemało do rozbudzenia 
w niej noty i aspiracyj artystycznych. 
Również już w majmłodszych latach, grun- 
towne poznanie muzyki, poez; natury, pi 
yniło się niezmiernie do r jęcia tej 
rokiej skali uczuć, które wyraźnie przebijają 
się we w ich utworach jej i szarpią odtąd: 
duszę tej tak niesłychamie subtelnej natury ko- 
Będąc jeszcze małą dziew ika, pra- 
gnęła sobie pozyskać miłość ich, pozy- 


pochodzące; 


przez wzy: 
traktowaną, aby potem móc ę 
obym mogła umrzeć w ramionach 
h“, 


wszysi- 


zme bóstwo. Słusznie czy mie?— 
rozbudzona, obdarzona 
mi zaletami. (duchowen. nadmiernie 
uczuciowa, natura często siebie zaprzeczająca, 
gwałtowna, niezbyt logiczna, ubóstwiana, a za- 
razem miecierpiana — kobieta genjusz — ko- 
bieta, która potrafiła jednocześnie ujmować i 
przerażać, oczarować i rozczarować. 

Aby choć w części poznać tę naturę tak 
skomplikowaną, należy  przedewszystkiem 
wczytać się w takie jej d jak: „Sous l'oeil 
en fleurs de Mme de Noailles“, „ła Nouvelle 
Espćrance*, „le livre de ma vie* — ostatnie 
dzieło zmarłej w którem jak w wypukłem 
zwierciedle odbija się niesłychana jej subtel- 
ność, wyraża się w dobranych jasnych 
wach, sharmonizowanych ze sobą, wysty 
wanych. Słowa te owiane są jakby czarem i 
tajemnicą misterjów, nie wylewając bezpośre- 
dnio jej uczuć, tyłko rzucając refleks, 
mi natura jej folgując kapryśnej jakiejś inspi- 
racji, spowiada się przed nami, ale z jakim a 
tyzmem to czyni, z jaką niemal gracją i olśnie- 
wającym entuzjazmem. We wyrażaniu więc 
tych swoich uczuć i w tej spowiedzi, przed 
wszystkimi, chciała być é szczerą. w istocie 
nią była, czy tylko myślała, że taką. jest? — 
Oto: słowa jej samej mogą najlepiej usunąć 
wątpliwości w tym kierunku: „Nigdy mie było 
mi ciężko w zupełności powiedzieć prawd 

Pewne światło na jej osobę rzuca również 
nieskończone dzieło zatytułowane „le livre de 


ch swoją oso-|i 


ma vie” 


jako „Memoires*, dla którego odpo- 
ya tytułem bylby raczej — „moje 


We m tkich* swoich utworach mówi ona 
o sobie, prow: adzi rozmowy z naturą. tłumacząc 
tejże. dlaczego ją kocha, dlaczego się do niej 
modli jak do Boga, dlaczego ją caluje f dla- 
czego ze zdwojoną energją pije jej sloną mora 
wode 

Anna de Noailles, to romantyczka ostatnies 
go stulecia, tóra na wszystko patrzy prz 
pryzmat wlasnej indywidualnej wielkośc 
„oto zawsze żyłam w brzmieniu wlasnych słów 
w tej cudownej harmonji sił duchowych i fi- 
ch”. 
jej o doskonałej budowie 1 zwięzlości, 
w której przebija czar melancholji, — cechuje 
ma jestatyczny spokój, przez co znowu zbliżyła. 
się do ducha antycznego, do którego calem 
sercem lgnęla, a do czego pelinęła ją niezwykła 
jej inteligencja. rozwijana przez rozczytywanie 
się w autorach klasycznych. 

Podobnie więc jak w Rzymie owe służkiAWe- 
sty doznają czci na równi że samą boginią, tak: 
i nasza služka muz pragnęła nietylko służyć 
tymże swojemi pieśniami, ale jako X muza sta- 
é obok nich. Chciała więc na to sobie za- 
È opiewając w swoich pieśniach, naturę 

życie i śmierć, cierpienie i uko- 
„pienia, wypływającego z jej 


; |wyrafinowanej świadomości o wartości swojej 


jaźni, która do cierpienią odnosi się z pewne- 
go rodzaju pietyzmem i droga do doskonałości 
nie jest dia niej ukończona. 

W całej twórczości Anny de Noailles (6 to- 
mów poezji i 3—4 tomów powieści) można za- 
obserwować dwa pierwiastki, krzyżu, 
ze sobą, pierwiastek roman: 
stek owionięty duchem starogreckin. .Czemże 
wytłumaczyć teù dysonans pierwiastków? 
Chyba tem, że istniały one we krwi jej, tra- 
dycji jej rodziny. Otóż ducha: romantycznego 
odziedziczonego po swej babce ze strony ojca, 
żonie Dumitrachi Bibescu, zarządcy małej Wo- 
łoszczyzny, której wodzina, Wacarescu, obda- 
rzona była wielkim talentem literackim, Wczy= 
nie się w autorów klasycznych, wyrabia: 
w niej poczucie «dla piękna i dla formy, niemal 
że u niej artystyczne, a to znów dziedziczy „po 
ojcu swej matki „Musunus” ambasadorze tu- 
reckim w Londynie, który w pięknych heks 
metrach przetłumaczył „Niebos a Komedi? 
Dantego na język starogrecki. 

Anna de Noaillles jako Rumunka pozostanie 
w poezji francuskiej Iśniącą gwiazdą, jako jè- 
dna z najsentymentalniejszych pisarek nowo- 
czesnej literatury i zostanie ona niezatartym 
dowodem uczuć i wrażliwości rumuńskiej. 

Gdy na wniosek prof. uniw. p, Niculae Jorga 
przyjmowano ją jako członka honorowego 
do Akademji rumuńskiej zaznaczył Jorga, 
że przenosi raczej Annę de Noailles piszącą 
genjalnie wprawdzie w języku obcym, bo fran- 
cuskim, jednak w duchu wlasnym, nad mar- 
nych pisarzy piszących w języku wlasnym, 
lecz w duciru obcym. 3 


DR STAN. ROSPOND. 


Wspomnienia Jngosłowianina, sekretarza komisji rozjemezej o sporze polsko - lileuskim. 


Dr Stojan Lasić: Sans malice, la 
Socićtć des Nations monte la garde sur 
le Niemen, Belgrade 1932. 

Były czlonek Sekretarjatu generalnego Ligi 
Narodów, sekretarz komisji plebiscytowej 
i wojskowej, wyznaczonej przez Radę Ligi 
dla zlikwidowania sporu polsko-litewskiego, 
Dr Lasić, obecny generalny sekretarz Ligi pol- 
sko-jugoslowiańskiej w Belgradzie zebrał þar- 
wnie, żywo i dowcipnie swoje wspomnienia 
„dyplomatyczne. Książkę. napisaną „avec 
Tesprit français“ czyta się lekko, bez znuże: 
jak powieść, lub cykl nowelek. Przyczem. ai 
tor mie tylko chce bawić czytelnika, ale głów- 
nie pouczyć, poinfommować o genezie i prze- 
biegu sporu polsko-litewskiego. Opisuje zda- 
rzenia, w których był „alią i omegą” calej ko- 
misji interaljanckiej, mającej mgliste pojęcie 
o całej sprawie, ze stoickim spokojem bystre- 
go obserwatora. Uderza wzorowy objektywizm, 
a tylko od czasu do czasu „wymknie się" au- 
torowi sentyment do narodu polskiego. 

„Akcja“ rozpoczyna się w 1920 r. Z ramie- 


nia Ligt Narodów ukonstytuowala, się komis 
sja interaljancka, zlożona z 5 oficerów, przed 
stawicieli mocarstw: Francji, Anglji, Włoch, 
Hiszpanji i Japonji, oraz z sekretarza, którego 
funkcje  pelnił autor, Wyjazd do Warszawy 
przerywany był lekcjami dokształcającemi 
członków komisji pod ścisłą kontrolą autora, 
który jako Słowianin  ovjentował się w pro~ 
blemie polsko-litewskim. Podróż byłaby cal- 
kiem przyjemna, ale monotonna, gdyby nie 
mała scysja z kontrolorem niemieckim. 
W czasie zwiedzania Warszawy autor ze swo- 
im ciceronetn-Japończykietn, mówiącym ku 
największemu zdumieniu jednego z członków 
komisji po rosyjsku, zatrzyma! się przed pra- 
wosławną cerkwią, która miała być wnet zni- 
szczom. „Bylem oburzony“ — powiada autor, 
„Jeżelibym jednak lepiej zastanowił się 
i zwłaszcza, gdybym w tej chwili lepiej znał 
histonję Polski pod panowaniem  wosyjskiem, 
zamiast oburzać się, pochwaliłbym tę decy- 
zję”. Rozdz. III mosi tytuł: „Józef Piłsudski", 
Autor barwnie opisuje rozmowę członków ko- 


le wspomnień wakacyjnych. 


o pięknego dnia (wbrew przesadnej |, 
pinji i takich. było sporo tego lata) postano- 
wiliśmy się; W ybrać na spacer. Nie na Kru- 
'pówki, nie do pływalni, ale na taki prawdzi 
"wy spacer pod. regie. Bez plecaków, bez spo- 
dni, bez podkutych butów... „Przecież to 0 wie- 
le przyjemniej, można się ładnie ubrać w tę 
nową suknię, co to jej jeszcze wcale na sobie 
nie miałam, może znajdziemy rydze, poziom- 
trzeba wziąć jakiś Koszyczek“ — tak- nió- 
avila jedna z pa, której ostatnia wycieczka, 
a zwłaszcza ZA pliska majómość z piar 
mi wsypiskami „pódejścia” mie bardzo miłe 
pozostawiła. wspomnienia, > Za „dej namową, 
(a może i sami z siebie, PoCRENI£GE słoneczną 
zadumą lasów. w jakiej zdały się drzemać, 
dobrze. widoczne z werandy naszej willi re- 
gle) — poszliśmy. Poszliśmy po większych 
LA przygotowaniach miż na poprzednią 
- trzydniową wycieczkę! (Wszystko łam bylo 

i piękne toalety i koszyczek — RZA 
aby ewentualnie napić się kryształowej wody 
2 potoku (gdzieś po drodze jest przecież nawet 
jakieś tam mineralne, - siarczane źródło) — 
pied, zby w razie zmęczenia rozłożyć się obo- 
zowiskiem w cienistym lesie — aparat foto- 
„graficzny (ba! nawet kilka) — słowem. popo- 
ludnie zanosiło się na sielankę. 


- Bardzo byłam zaciekawiona, = tak się jakoś 


złożyło, że bywając w Zakopanem często, prze- 
«ież 10 przeszło lat nie byłam na drodze pod 
reglami, owej drodze zwanej kiedyś „Żelaz- 
ną“, jako, że stanowiła szlak, którym z Ko- 
palni w Kościeliskach i na Orńaku wożono ru- 
dy do Hamrów w Kuźnicach. Z czasów tych 
pozostały już tylko żużle, jakiem bawią się 
dzieci kuźnickie, miesamowite doły po stro- 
mych graniach turni nad Kościeliską no i 
piękna droga, wijąca się brzegiem lasu. 

Ale gdzietam! i pięknej drogi już niema. 
Skręciliśmy z gościńca, idziemy przez las, ©- 
twiera się nam widok na polanę. Tu — pa- 
miętam doskonale — późną. jesienią zbiera- 
łam goryczki, ciemhym błękitem wyglądające 
z pośród jałowców, tu wiosną na skraju lasu 
rosły najpiękniejsze zawilce — zimą tu jeż- 
dziło się najlepiej po białym jak śnieg kobier- 
cą początkującym narciarzoin. Teraz w oczy 
rzuca się przedewszystkiem innóstwo domów. 
„Trudno, Zakopane musi rosnąć” powiada 
ktoś z towarzystwa. Prawda, ale dUlaczegóż te 
domy takie brzydkie, jedne drewniane, przy- 
sadziste, niepokończone, © górnych piętrach 
deskami pozabijanych, inne murowane bez 
charakteru, nieotynkowane świecą brzydko 
czerwoną cegla: Bez ulicy, bez planu wyro- 
sły: jak grzyby po deszczu, daleko od siebie, 
to znów blisko, zabierając sobie słońce, las, 
powietrze. Przejść miiędzy niemi, byle prę- 
dzej — drogi wprawdzie niema, jest ślad ścież- 


ki, ale trzeba przeskoczyć odważnie jaki jeś 
bale. No, udało się. 

Ale cóżto! Niema lasu, niema drogi. Przed 
mami ohydnie rozdarty stok góry sypie się bez- 
ładnem rumowiskiem. Gdzieś w. — wi- 
szą na krawędzi powykrzywiane świe Sla- 
bo je trzyma wątła warstewka ziemi — nie o- 
staną się chyba tam w górze, gdy zawieje je- 
sienią halny... któż im to taką krzywdę uczy- 
nił, im i nam — niewątpliwie nam wszystkim, 
'którzy przyszliśmy szukać odpoczynku „na ło- 
nie przyrody”. „Teraz ta przyroda to w zwi 
ku z innem słówkiem „ochrona* takie popu- 
larne wyrażenie* — powiada ktoś i wzdy- 
cha dalej „Niestety tylko wyrażeniem“. 

Oto przed nami „Kamieniołomy tatrzań- 


skie“. Objaśnia nas o tem tablica i krata, 
dzięki której nie możemy się dalej zapuścić, 
chyba wzrokiem. Pnzed nami powywracane 


wózki, popsute, poskręcane szyny i gruży, 
gruzy, gruzy. Gdzieś dalej, ku papierni kuź- 
nickiej wykarczowany las, a w nim uliczka 
koszarowych, niziutkich domków: kolonja 
robotnicza. Widać jednak, że zemściły się do 
najgłębszych wnętrzności zrarione gó ka- 
mieniołommy okazały się poprostu mówiąc — 
do niczego, kamienia się już nie wydobywa, 
opustoszała kolonja, zepsuły się porzucone 
narzędzia, człowiek zrujnował górę, a góra 
zrujnowała człowieka. Może kiedyś po latach 
(my już tego nie doczekamy) wtargnie tu zno- 
wu wysokopienny bór, rozkrzewią się po ru- 
mowiskach borówki,  zaszumią zwycięskie 
świerki. Teraz omijamy to wszystko ezemprę- 
dzej i gdzieś tam nareszcie wydostajemy się 


z ulgą na tak szpetnie przerwany szlak. „No 
ta skocznia też nie dodaje uroku“; powiada 
ktoś z bandziej niezadowolonych. Ale tu już 
zabrał głos narciarz: „Skocznia, to co innego... 
Zakopane to polskie St. Moritz... sporty zimo- 
we...“ jednem słowem niema apelacji. 

I nareszcie przed nami droga prosta, polna, 
cała w słońcu... las pachnie: właśnie to wy- 
marzone i sieląnkowe. „Na miłość Boską! ja 
tędy nie pójdę, przecież buciki pójdą na nic” 
Oto efekt jaki wywiera napotkane na drodze 
bajoro na inicjatorce spaceru. (Lepsze może 
były owe rumowiska na stokach Polskiego 
Gnzebienia). Tu na lewo stromy stok, porosty 
gestą świerczyną, na prawo zagrodzone cliłop- 
skie połe (w dodatku moczary) i tylko pośrod- 
ku drogi z grząskiego błota wyglądają trzy 
kamienie, kiedyś widać rzucone tu litościwą| 
jakąś ręką. Trzeba się decydować. Skaczemy, 
panie dumne z wysokich obcasów, zamoczyly 
tylko końce palców, zato. panowie. lepiej nie 
mówić. 

A jak bylo dalej? Zapewne: pocieszyliście 
się w owym lesie, siedząc na zielonej polance,|- 
zbierając poziomki, pijać wodę z potoka? 

Nic podobnego! Nie pozwoliły nam zboczyć 
ze ścieżki poustawiane co parę kroków tabli- 
cè („Nie wolno deptać po zalesieniach, scho-| 
dzić 7 chodników” - p. ltanja): Podobno 
„czynniki olicjałne”* skarżą Sie, że turyści wy- 
wracają i łamią. ice, nie spotkalismy jed- 
nak nikogo, ktoby żajmował się podołmą za- 


bawką i tablic: jest bardzo! wiele, więcej tam] 


napewno nigdy nie bylor wszystkie stoją. o: 
czywiście sę to tylko JANE z „Nie wolno...” 


może zatem istotnie jacyś wandale zniszczyli 
wszytkie tablice informujące o drogach i zna- 
kach, z tego gatunku nie ACDSEE bowiem 
ani jednej. 

Skończyło się więc na jakiejś tam fotogra- 
fji przy malowniczej kaskadzie — panie by- 
ły w złych humorach zabłocone, (nawet jednej 
podarła się suknia, została ukaraną biedacz- 
ka, że chcąc ominąć owe błoto na drodze ska- 
kala przez płot na chłopskie pole) ledzie 
nie było nawet mowy, usiedliśtny. Wszyscy, W 


kawiarni u wejścia do Sbrążysk i (druga obok - 


fotografji pozytywna. zdoby wego "popołud- 
A przekonaliśmy Się, . że RE jak tam 
Zakopa- 
Wy 


„Wszystko dla tego, my się za pięknie 
ubrali. Trzeba było po ystycznemu, nie jak 
cepry. Wtedy nic byśmy sobie nie robili ani 
z błota ani z drągów. Buty s}. nieprzemakalne, 
a spodni nie bylo szkoda” Taka byla kön- 
kluzja. > = 


USE D doliny 
Kościeliskiej. <Cywiliżacja żegna się z nami 
za pośrednictwem górala: z 
na piersi, który: ściąga od PANNĘ jednego 
złotego „na=proprawę drógi"«) = 

„Ej wicie” panie, toby ohi te Wsz ystikie złot- 
ki na drogę wysuli — do samego nieba by za- 


„| jechal”, powiada nasz SI jadąe ZE 


2 imzędową blachą- 


4 
owiec 


misji z „szefem państwa. polskiego", a poda- 
jąc krótki życiorys marszałka powiada na 
końcu: „we wszystkich swoich poczynaniach 
marszałek kierował się tylko jednem uczu- 
ciem: miłością ojczyzny”, W Suwałkach ko- 
misją zadawała sobie trud wynalezienia choć 
jednego Litwina, boć przecież mic lepszego nie 
było do roboty. Natomiast sekretarz komisji 
pragnął /wywieźć pamiątkę z tego miasta 
w. postaci... futra, które zakupił u niejakiego 
p. Mojżesza Friedmana. Pomysłowy sprzedaw- 
ca za kilka dni wywiesił szyld: „Mojżesz 
Friedmann, dostawca Ligi Narodów". Czy mu 
się to ma oś przydało, nie wiadomo! W je- 
Bre m następujących rozdziałów przedstawia 

. Lasić zwięźle, rzeczowo i objektywnie, na 
do „historycznem, konflikt polsko-litewski. Za- 
jęcie Wilna przez gen. Żeligowskiego wśród 
entuzjastycznych manifestacyj na cześć zdo- 
bywcy i Polski nastręczyło wiele trudności 
komisji, która chciała za wszelką cenę prze- 
szkodzić dalszym starciom _ polsko-litewskim, 
co jej się też udalo. Obie strony zgodziły się 
na zawieszenie broni, przyczem utworzono ' 
„neutralną strefę”, szeroką 10—15 km, a długą 
250 km. Po tym sukcesie nałeżał się członkom 
komisji zasłużony odpoczynek. O tem nie za- 
pomniał energiczny sekretarz, zapalony fotba- 
lista i zórganizował w Kownie „match dypio- 
matyczny* przeciw ekipie litewskiej. Widowi. 
sko było — EE zapewnia autor — wspaniałe! 


Cała elita kowieńska zjawiła się. Czy nie był 
ta trick autora, aby odwrócić uwagę Litwi- 
nów ot spraw ważniejszych? 

O kwestji przyłączenia ziemi wileńskiej do 
Polski drogą plebiscytu powiada autor tak: 
„8 stycznia 1922 r. stał się dniem triumfu pa- 


trjotów polskich okolicy Wilna i całej Polski“. |= 


Z tą chwilą komisja interaljancka wyjechała, 
zostawiając neutralną strefę „à son sort“ po 
uprzedniem jej zwiedzeniu, aby móc służyć 
Lidze Narodów odpowiedniemi informacjami, 
jalbowiem Rada najwyższa głównych mo- 
carstw miała ustalić wschodnie granice Pol- 
ski. 15 marca 1923 r. zapadła dec: , w której 
jako granicę polsko-litewską przyjęto linję 
demarkacyjną, oznaczoną w miejsce strefy 
neutralnej przez decyzję Rady Ligi Narodów 
zr. 1922 na podstawie propozycji komisji im- 


teraljanekiej. Wykonawcą tej. linji demarka- T 


cyjnej był p. Lasić, 
spowiada się z tego, 
nie wahał się przes 
dalej na zachód. 

P. Dr Lasić zapewniął mię, że zamierza tę 
samą rzecz wydać po angielsku, gdyż prasa 
angielska pmzygotowała już, mu grunt, po- 
święcając jego książce si e artykuły. 
Oprócz tego autor ma w planie k kę, rów- 
nież w tonie humorystycznym, zatytułowaną: 


który w swojej książce 
jak w dwóch wypadkach 
nąć linji demarkacyjnej 


|--The League of Nations at, home", 


ROMAN ADAM CHORÓBSKI: 


Zabłysty i zgasły... 

„Gwiazdy. 

Jakże łatwo spostrzec w jak szybkiem tem- 
pie „stars“ filmowe przechodzą z ekranu w nie- 
pamięć. Zdaje się, że pomiędzy wielkiemi 
gwiazdami — oprócz Chaplina — niema ani 
jednej, któraby pozostała sławną. dłużej niż 
cztery, pięć lat — to jest przecięta. A Chaplin 
od jakiego czasu błyszczy?. Zaledwie dwadzie- 
ścia lat. I co to jest w porównaniu z karjerą 
wielkiego aktora teatralnego! Przecież aktor 
teatralny jest aktorem aż do śmierc Sara 
Bernhardt była całe życie wielką Sarą. 

Jaki jest powód tego? Może powodem jest 
publiczność, której adoracja jest krótkotrwa- 
ta, może producenci, którzy się boją znudzić 
publiczności. Może... 

Ale czy nie jest bardziej prawdopodobny in- 
ny powód? 

Z Hollywood donoszą: wielkie fabryki, któ- 
remi są studja filmowe i gdzie fabrykuje się 
dzieła sztuki wając jako surowca — o ile 
tak można powiedzieć — twarzy aktorów i a- 
ktorek, fabryki te skarżą się na zużycie ma- 
terjału. 

Zniechęceni, przemęczeni wyczerpującem o- 
czy światłem sunligths, chorobami, wypadka- 
mi przy pracy,-muszą aktorzy w pełni sławy 
zrezygnować z ch sukcesów. 

Zużycie... Zużycie ciał, zużycie nerwów przez 
nięczące życie Hollywood, przez reklamę, przez 
skandale. Hollywood stało się połem bitwy, 
gdzie każdy walczy by zachować piękną syl- 
wetkę, ażeby wyzyskać reklamę, ażeby osią- 
Enać Fiag POWIE, 

Dziesięć ini wstecz. 1923. CAFE prawie, że 
bajeczne, epoka kina niemego. 

Nie było wtedy ani Marleny Dietrich, ani 
Joan Crawford. Wtedy inne nazwisko pobu- 
dzało do bicia serca osieninastoletnich pen- 
sjonarek: Alla Nazimowa. 

Dziwna. artystka, posiadająca jakiś tajem- 
niczy czar. Nie byla ladna, nie kazała się foto- 
grafować w najnowszych kreacjach sezonu, by- 
la jednąk w każdym najdrobniejszym geście 
prawdziwą artystką. 

Drobna, prawie dziecięca, miala twarz zwra- 
cającą uwagę: maska tragiczki, która mogła 
być równocześnie twarzą. wesołej dziewczynki, 
jak kobiety cierpiącej, znękanej. 

Nazimowa pracowała wówczas pod dyrekcją 
Capellani'ego, reżysera francuskiego pracują- 
cego w Hollywood. Byla to niezapomniana epo- 
ka n Wschodu”, „Czerwonej latarni", „Końca 
romansu”, 

Tak, wtedy panowała Nazimowa i jej rów- 
ny, którego miejsce pozostało na zawsze opu- 
szczonę: Sessue Hayakawa. Piękny jak legen- 
darny książę, mógł wyrazić najbardziej głębo- 
kie uczucie, bez jednego ruchu twarzy. 
imowa, Hayakawa, — dodajmy inne na- 
zwiska: Charles Ray, młodzieńczy bohater 


i zgasły. 


Młody człowiek bojaźliwy. 
pro- 


„Pierwszej miłośi 
niezdecydowany a jednak pełen zapału, 
jektów, bezgranicznej miłości, z powodu s 
pułów  wyszydzany, wyśmiewany. 
miany w tym 
tość ogłaszać ogółowi, żeby z 

wieka. Filmy Charles Raya były, jak. powieść 
Sinclaira Lewisa, satyrą i atakiem na pewną 
stronę życia amerykańskiego. 

A dalej, naturalnie, 
woodu w całej wspaniał: Mary 
i Douglas Fairbanks. „Znak Zor 
wy film Freda 
dnem pociągnięciem, 
przeszła do historji. Mar; 
czynką o blond włosach 
tiężał serca, wszy: 
ona jedyna królowała, dzierżyła ciężki djadem 
popularności. 

Ona — gdyż artystki, które wyliczamy były 
zbyt różne, ażeby mogły b, 
ne, — Nazimowa była tragiczką, Norma Tal- 
mage, która już w zas pyta artystką głębo- 
ką, miała szarm zbyt kob ; to nie była mlo- 
da dziewczynka, prawie że dziecko, jak Mary 
Pickford. 

Oczy zbyt duże, rysy cie! 
synonim cierpienia, m. "Toriurowane 
dziecko ze „Złamanej lilj Annie z „Podczas 
burzy”. Miała wygląd drobnej Amerykanki z 
poki purytańskiej, w której dorastała Evange- 
line Longfellow. 

Wkońcu, dwie postacie zupelnie różne, jed- 
nak ciekawe: Mac Murray i Wiłiani Hart. 

Mae Murray debjutowala. Blondynka, sz 
na lalka, jej królestwo było przeci: 


Pickford 
błyskotli- 
airbanks, je- 
która 


kawe: Lilian Gish, 


wisku Lilian i Mary. Byl lo to królestwo „par- |" 


ties*, bali i ekscentiryi cznych tańców. 

I odwrotnie, szeroki hóryzónt, grożne szczyty 
górskie, odlegte rancze, niekończące się prerje 
[ioprzeź ten krajobraz galopówał Bill Hart, cen- 
taur 'współczesńy. „Człowiek o jasńych o- 
czach*, Don Kiszot preryj. cowboy dzikiego za- 
chodu — byl nam wtedy bardzo miły. Obraz 
tego szerokiego życia i jego krajobrazów bez 
kresu budziły w nas nostaleję. 

O ile bardziej wtedy ekran tomib życieln... 


1933... lat z wymie- 
nionych nazwisk? Z małemi wyjątkami prawie 
wszystkie te postacie znikły na zawsze z ekra- 


Co zrobiło tych dziesięć 


mi Zaczęty nudzić publiczność, gdyż sylwetki | 


te stały się niewolnikami pewnego specjalnego. 
genrer produkcji. I jakbyśmy mogli teraz z0- 
baczyć twarze aktorów, których kiedyś podzi- 
wialiśmny, uczulibyśmy napewno niesmak. wy- 
krywalibyśmy — jeden po drugim — każdy 
ich błąd, pretensjonalność. 

Przeszli w zapomnienie... 

Betty Compson, Dorothy Dalton, Lila Lee, 
Mary Miles, May Mac Avoy, Eva Novak, Agnes 
Ayres, Vilma' Banky, Alice Trry, Mary Philbi: 


król i królowa Holly-|3 


dziew- 1 


„| Pamiętać! Głowę tr 


NIEDZIELA 17 WRZEŚNIA 1933, 


Edna Purviance, Dolores Costello, 
Vidor, 
pięknych, młodych... 
Thomas Meigham, bohater z 
„Cudu“, w którym kochały się wszystkie pięt- 


Florence | nastoldiki, 
Clara Kimball Young i wiele, innych | (pamiętamy jeszcze jego male 


,| Rogue, René Navarre; Mat i Tom Moore 


Norman Kerry 
wąsikit), Con- 
way Tearle, Van Daele, Montagu Love, Rod La 


Antonio Moreno, 


Gwiazdy, które ledwie zab} 


L. R. IŻYCKI, 


Poligon. 


Długo trzeba bież na ten dzień ostrego 


strzelania czekać. 
Jeżeli się komuś zdawało w 
w BARN 


szkole, że coś 

to dopiero na poligonie się przeko- 
że jest kompletnym nieukiem i jazda! 
o da capo, ale już tym razem w prak- 


a baterja jutro ZA 
tak na serjo, nie żadną watą po Stole, cz; 
najlepszym razie dymną rakietą po pastwis- 
ku, tylko prawdziwemi nabojami, no, jed- 
nem słowem, całkiem na prawdę. 


Wyświecone, natłuszczone odświętnie przy- 
kuenęły cztery armaty za wzgórzem rozmai- 
temi liśćmi kryte z uwagi ma. obserwację 
lotni y y na swoich stanowiskach. 
Świata Bożego z za tego pagórka nie wi 
Jedynie aparat telefoniczny opodal ustawio- 
ny zastę 
górze dzieje. 

(W du wochę jakoś niespokojnie. Nikt 
się oczywiście do tego nie przy je, ale naj- 

zej dręczą te w: tkie mniej lub więcej 
me opowiadania o wyrwanych zam- 

o pękniętych lufach i bębenkach, o 
przedwczesnych wybuchach, trupach ete. 
A tu właśnie być tym pier m. który cały 
ten kram spowoduje, pociągnąwszy za ten 
tak niewinnie dyndający sznurek o drewnia- 
nej gałce na końcu. 


a- 


kach, 


— ‘Pamiętajcie, jak przyjdzie komenda „od 
działa, działonowy odskakuje w lewo, bo 
amek wyrwie, to zawsze 


w prawo leci — talmci poza lewe koło, a tylko 
zamków staje przy dziale. (Pięknie dzię- 
kuję! 


alho 
jdzie 
ciągnąć 


kompletnie 
komenda „pal“, Enersicznie po- 
i usunąć rękę, bo może skaleczyć. 
„mać w kierunku strza- 
{Proszę bardzo, jak nie ręka, 


łu, bo ogłuszy. 

to. ucho). 
Telefon zatyrczał. Zaczyna się zabawa. -Tq- 

ofice- 


lefonista uważnie słucha i powtarza 
rowi: 

— Do dział! Komenderuje i rzucił przytem 
jakieś ironiczne spojrzenie w moją stronę. 


Pewnie mi się zresztą zdawało, ale to dosko- 

nale zrobiło. Może ma wrażenie. że się bo... 

T od tej chwili było ws: ko w porządku. 
— Dozór numer jeden zmniejszyć 0... 


Potem długi nabój wsuwa się do lufy. Za 
nim zatrzaskuje zamek *— mocno, niedom- 


knięcie, to pewnych dziesięć trupów. 

Odskoczyli wszyscy. Charakterystyczne ru- 
mieńce zdenerwowania na twarzach, 

— Pal! 

Lewa ręka z całych sił rwie za sznur — se- 
kunda — tuman przed lufą — grzniot 
wszystko podskoczyło i już otworzony zamek 
luwa palącą luskę wochę w uszach 
szumi i coś wewnątrz szepce: dobrze stary. 

Ten pierwszy strzał, to prawdziwy Ru 
Kon, po nim człowiek czuje się starym ar 
lerzystą. Już radami służy nowicjuszom, tłu- 
maczy, uspakaja i wogóle zdaje mu się, że ci 
|kanonierzy pod Samosierrą czy Racławica- 
mito tęgie były ofermy gdyby człowiek 


tam był, no, no. 
_ Nawet niewypały nie wydają mu się 
groźne. 


Zasadniczo należy tutaj rzucić trochę świa- 
tła na te sprawy, ponieważ n. p. wypał a wy- 
buch są notorycznie konfundowane, choć 
wręcz odmienne mają znaczenie, 

'Niewypał, to jedna z najprzykrzejszych 
rzeczy, jakie mogą. się przytrafić w „artylerji 
poza RDS TTA w pati Mówi się o nim 
wiedy. kiedy mimo .spuszczenia iglicy na 
|spłonkę naboju przy odpalaniu, ładunek pro- 
chu zawarty w łusce nie zapala się i pocisk z 
lufy nie wylatuje. Armata w takiej chwili jest 
straszna, czarna, złowroga a przedewszyst- 
kiem niepokojąca swoją tajemniczością. Nie- 
wiadomo, co się tam w jej wnętrzu dzieje, Czy: 
nieco wilgotny proch powoli się spala i lada. 


uje oczy i anonsuje, co się tam nafs 


chwila nastąpi wypał, czy wogóle już można 
uważać nabój za nieszkodliwy — a kto wie? 
Po chwili jednak SPIĘTE się zamek i to je- 
cze pogarsza 120DB pocisk wy- 
é stamplem pr 
h zajęć nie na 
śnie na czubku pocisku znajduje 
palnik, który przy 
niu może spowodować eksplozję. 

Miły gagatek taki niewypał. 

Niewybuch, to z aje przyjemniejsz: 
storja . Kiedy będąc na punkcie obserwacyj- 
nym, sły za sobą huk wypału, a potem 
śledząc lornetką odcinek ostrzelany nie obser- 
wuje się dymu wybuchu, ani się huku nie 

— stwierdza się, że w takim odcinku 
niewybuch. Zat się w tych okolicach 
ostrzegaw $ 


czuły za- 


m 


z 


jako 
słomy i przew 


1ie stawia się opodal wartow- 
cia pirotechnikó 
Może dobrze jest o tem. wspomnie bo nie- 
już wielu em przeplaciło nieświado- 
rch artyleryjskich wiadomości, obcho- 


aż do p 


dząc nieostrożnie z pociskami znalezione- 
mi gdzieś w polu. Zupełnie je ne rozu- 
mowanie, że taki pocisk bę zardzewia- 


oblano go 
iadczy o sta- 
tego zapalnika, do któ- 
woda nie doc . Podniesienie zaś, czy 
lie takiego drzemiącego potwora może 
spowodować obsunięcie się tej sprę- 
jęki zacięciu której kiedyś dawno 
wybuch nie nastąpił. 
Jeżeli już mowa o artylet 
ceniu, powinniśmy je mieć 
nej mierze amerykańscy 
łem nieda Ly 
żowano scenę o wysokiem (zależy jak dla ko- 
go) napięciu. -W arserńale stoi młody oficer, 


łym, jest 


lub, 


elnie zamkni 


(ia się jego bog- 
się odwra 
b zaczyna 


Oczy 


cie oficer 


dłużone calowanie, 
mi bomba zaczyna się 1 

chwilę spadnie na ziemię i wybuchnie. Omi 
się całują i nie widzą, ale groza sytuacji obej- 
rzesłach 


ze zdenerwowania. Napewno o: iłaby 
sobie nerwów, gdyby zauważyła, poczciwy 
reżyser nie zadał sobie trudu ania ch 


by pat kiem Euni zapalnika, które świ 
cac pr É ZY że takim poci 
można bezpiecznie praska o podłogę bez naj- 
mniejszej obawy o jakikolwiek wybuch. Oczy- 
wiście na filmie bohaterski oficer w ostatniej 
chwili uprzedził „katastrofę*. 

Na jeć ależałoby zwrócić uwagę. 
Miano życie pewnych pocisków w 
literatur: Panowie litera mają specjalne 
upodobanie do „Kartaczy zrapmeli* praw- 
dopodobnie dlatego, że to „r“ w Karrrrtacz 
Jub Szrrrrapneł daje onomatopeiczne wraże- 
nie. To jakoś wojowniczo huczy. Gdyby sóbie 
jednak zdawali sprawę, jak bardzo takie n- p. 
zdanie „chichocąc, przeleciał im Kartacz nad 
głową i wybuchł opodal”, jak bardzo huczy 
ale nonsensem, możeby rzadziej takich zwro- 
tów używali. 

Zresztą imoże i dobrze. W naszej bezpiecz- 
nej ojczyźnie „pod opiekuńczemi skrzydłami 
moralnego rozbrojenia, takie wiallomości są 
przecież najzupełniej zbyteczne. 


Kronita kulturalno-artystyczna, 


TERATURA 

Prof. Lutosławski a „Wiadomości Literac- 
kie". Ostatni numer „Wiadomości Literac- 
kich“ przynosi sprostowanie w sprawie wy- 
drukowanej w „Słowie”* notatki, wedle której 
„redakcja „Wiad. Lit.* skradła rękopis dru- 
kującej się książki i wydrukówała bez powia- 
domienia autora, nie wypłacając mu honora- 
rjum i nie powiadamiają go o tem“, Redakcja 
Wiadomości Lit“ powiada, że fragment ów ©- 


. | tytułem 


energiczniejszem uderze- 


ak kije z wiechciami 3 


wo- 


emf 


| Ustrój gmin wiejskich w województwach po- 


—— zn ANIA aea 


trzymała od księgarni F. Hoesicka z prośbą 
o wydrukowanie jako i. zw. „bonne feuille* 
zapowiedź, mającej się ukazać książki. 

Zofja Nałkowska pisze nową powieść pod 
„Schematy. 


TEATR, 


Wywiad z dyf. Horzycęą, ogłaszą „Gazeta 


Poranna“. (Wywiad ten jest przeważnie po- 
wtórzeniem wiądomości, zawartych w rozmo- 


wie z przedstawicielem naszej redakcji, a ©- 
głoszonej w numerze z 26/7. Dowiadujemy się 
ponadto, że p. Eichlerówna, © której zaanga- 
żowaniu do Teatru Polskiego w Warszawie 
Św donięśliśmy — będzie nadal wchodzić 
w sk zespolu łwowskiego teatru, dzieląc 
swój c: między oba miasta. Ma ena odtwo- 
r. rolę „Kleopatry“ w-dramacie Norwida, 
kiórym to dramatem" teatr lwowski zaczyna 
Sezonu. 

Kilka uwag krytycznych na temat repertuaru 
Teatru Polskiego w W awie ogłaszają „Wia- 
domości Literackie”. Piszą mianowicie: „Lilla 
Weneda* to chyba najsłabszy z dramatów Sło- 
| wackiego, a zamiast tyle razy już granej „No- 
cy Listopadowej* należałoby pomyśleć o na 
na nowo w najsziachetniejszem słowa zna- 
czeniu aktualnem  „Wyzwoleniu”, którego 
= ESR RO się napewno BEZ Rej 


Prusa, z której Schiller potrafiłby napewno 
zrobić czarujące przedstawienie”. - Z pozycyj 

ą się bardzo „Wiadoma- 
airardoux. 


Książki Tygodnia. 
(Wydawnictwa ostatniego tygodnia wedle zo- 
stawienia Zjedn. Org. księgarskich). 


Anama. Wal. ks. Wychowanie pwuistwowe. 


1983. Ostoja. i 150 
zwycięstwa 1683 Życiorys króla 
na II. Dokumenty. Pieśni, Poezje, Biblijo- 
grafja. Pomniki. Pamiątki, Melodje ułożył 
i opracował F. Rybicki. $-0. Str. 301, 4i 
ilustr 1 mapa. Warsze 
Główna się: Wojsk. 150 

Elorczyk H. Tryzonometrja w z 

1933, Dom, Ks. Pol. 3.60 


Gaertner i Przewodnik metody y do pod- 
1 ginim. 
Książnica- Atlus — 380 
lustr. 8-0. Str. 96, 


GŁ. Księg. Nawościy 


Zu 
Warszawa, 
kart. 


y | Kosiński J. Dr. Zużycie i kontrola nawozów 


rolnictwie 
m. 


w 
. Str. 
Rolm. 


pólskiem 
1933. 


Warszawa, 


Kosiński I L Dr. 
Tosforówego w. rolni 
Str. 17. Warszawa, 
Rolnicza 

Laskowski Otton. Jan IH Sobieski, Z 10 ilustr. 
8-0. Sw. 341. Lwów 1033. Macierz Polska 
Skl, Gl. Ossolineum 

Pawłowski Stanisław, Geognafja Polski dla 
kl. 1. imm. z mapką I 50 ilustr. 8-0. Str. 
176. Lwów, 1983, Książnica-Atlas 

(Pietrykowski Tad. Moje wspomnienia. 2 Lime 
z czasu okupacji wemieckiej 1917—1918. 

29. Toruń, 1993. Skl. Gł. 
Ksiegi, św. Wojciecha 

Polakowski. Władysław: inż. Problem rozsze- 
rzenią uprawy tytoniu. w Polsce; 8-0, Str. 
19. Toruń, 19 Księg. Rolnicza 

Śliwkowski K. Morz 
Str. 0, Gdynia, 
Wojciecha 

Sokołowski Jan. Odróbianie lekcji w szkole 
powszec! hnej. Na podstawie ankiety. 8-0. 
Ę . Poznań, 193%. Wyd. Przyjaciela: 


rozwój nawożenia 
e polskiem. 8-0, 
Sk. ŒI. Księg. 


l. Gł. Księg. św. 


Ustrój io wiejskich w województwach cen- 
tralnych z w. yjątkien powiatów Wołkowy- 
kish i Gr jego, woj. Bialostoc- 
kiego. 8-o. Warszawa, 1933. Skł. 
GL Dom polskiej 


łudniowych. $-0. r. 166. Warszawa, 1933. 
Skl. GŁ Dom. Ks 
Wasilewski Leon. D: 


1892. Przyczynek 


zjazdu paryskiego 
torji polskiego ru- 
Str. 48. Warsza- 


Stow. Wychoó- 
Instytutu Gospodarstwa 
ava w Pulawńch pod re: 


166. 
Zanorska Anna. Glọs zier 


Wi ar Szawii, LU 


ia sługi Bożej Marji FV ranciszki Sie- 
dliskiej. 8-0. < 18. Warszawa, 1953. Skl. 
— 6. Księg. św. Wojciecha 


najpowolniejszego w świecie stępa — po wy- 
boistej, nierównej drodze. 

Znowu zapora. Dalej jechać nie wolno. Po 
(drugiej stronie potoku Lodowe Źródło rozle- 
wa się na cztery strony świata — tuż koło 
drogi kilkanaście czekających na gości fia- 
krów, przy rampie drewniana budka, a w miej 
znowu jakiś nieprzebłagańy strażnik. Dlacze- 
go nie wólno, kiedy dotychczas zawsze dojeż- 
dżąlo się aż do Pisanej? tego niewiadomo. Niel 

£ wolno i koniec! Może dalej droga naprawiona, 
więc, aby jej nie zniszczyć?.. A może różne 
dwukonki i jednokonki psują, wedle opinji 
miarodajnych czynników, krajobraz? 


Zatem bierzemy plecaki i idziemy. Jeszcze |! 


na najbliższym odcinku spotykamy trochę: o- 
sób. potem robi się pusto, ścieżka skręca do 
góry dzikim lasem — wchodzimy w A. 
Tu naprawdę działa „ochrona pr z 
dawnej hali usunięto szałasy, niema jułiasów, 
rdzawe szczawie, wysokie po ramiona, 
noszyły się na opustoszałej polanie; samotne 
świerki rozrastają się pomiędzy tra- 
wami, których nie skubią żadne owce. W tej |nami 
wybujałości gubi się ścieżka, idziemy teraz 
stromo dó góry, po zdradliwych hórówczy- 
skach, tak gęstych. że raz po raz zapada nog: 
w niewidoczną dziurę, chwytamy się więc wy- 
sokich traw albo gałęzi kosówki, powiewa, 
rzeżki wiatr — czujemy się świetnie, sami so- 
bie panami ma te całe wielkie puste. góry, nie 
straszą nas nawet mętne z poza: grani płyna- 
ce obłoki. 

Wchodzimy pomiędzy. skały. Cisza. bez gra- 
nie, Mimo; że to już wrzesień pelno kwiatów: 


zadziwia nas mnóstwo szarotek, które juž 
nietylko na skałach, ale poprostu na trawie. 
rośną, pomieszane z kępami drobnych pach- 
nących gwoździków — aby co chwila zmie- 
miać się z bukietami szafirowych  ostróżek 
i wyniosłych tojadów. 
| Od Osobistej idą ciężkie, szare chmury, zła 
wróżba na jutrzejszy dzień. Po ciemku już 
schodzimy w dolinę i łączymy się z gościń- 
cem, wzdłuż którego biegną telefoniczne pr 
wody. Ani żywej duszy nie spotykamy. Śpią 
już owce, stloczone w zagrodach, krowy w ©- 
Eren — wchodzimy w długą ulicę szala- 
ie sów, gdzieniegdzie przez pozbawione szyb ©- 
ikienko migoce ku nam światło rozpalonej na 
środku watry (szałasy nie posiadają: widać 
pieców ani kominów), dołatuje gwałtowne u- 
jjadanie psów owczarskich i stłumione zawo- 
[dzenia juhasów, którym spać za wcześnie: 
Wchodzimy do schroniska po omacku: Sły- 
szymy głos, który każe jakiemuś „Zbójówi* 
być cicho, zanim ten — prawdopodobnie 
GSA — się odezwał. Otwierają się drzwi przed 
obszerna sala jadalna, ściany zawieszo- 
ne kilimami, mapami, informacjami dla tu- 
W: po kątach jakieś narty, w głębi: bu- 
et, a na środkn przy drewnianym stole 
manje próbują grać w bridża, dwie starsze i je- 
(dna młoda — właśnie gospodyni sehreniska. 
W tem miejscu należałoby w: wygłosić „Po 
|chwałę schroniska w Chochołowskiej”. 
dawna pięknie zbudowane, z drzewa na: pad- 
murowaniu .granitewem, skromnie a estetyez- 
nie urządzone, dła turystów wygodne, przy- 
!tulne, dające im debre: łóżka,. pościel -nie tak” 


jak gdzieindziej spartańską, gorący prysznic... 
nie krępujące drakońskiemi przepisami... po- 
winno się stać nie tylko w zimie celem nar- 
|ciarzy, a w lecie przygodnym noclegiem. ale 
mogłoby świetnie służyć osobom szukającym 
jparodniowego wypoczynku i ciszy. Prześlicz- 
mnie położone, mało odwiedzane (tego dnia. 
gdy myśmy tam nocowali nie było prócz nas 
nikogo na całe 120 miejsc) — choć nie posia- 
da wokół takiej wspaniałej Scenerji górskiej 
jak schronisko na hali Gąsienicowej — w ni- 
czem mu jednak nie ustępuje, a nawet za- 
cisznością (i uprzejmością) przewyższa. Moż- 
ma dostać osobny pokoik, nie musi się spać na 
wspólnej sali i można zabawić parę dni bez 
ograniczeń. 
| Nie możemy jakoś zasnąć, przez otwarte 
okno słychać szum potoku i ciągle jeszcze owe 
jtęskliwa zawodzenia śpiewaków juhaskich. 
Przypominają nam się po kolei tegoroczne 
jmeclegi w górach: Ten na strychu na sianie 
jw dolinie Koprewej, gdzie przez dziury w da- 
(chu widać byłe gwiazdy świecące nad Krywa- 
miem, i ten w eleganckim hotelu w Szmeksie 
z geometrycznemi kłombami kwiatów pod 
joknem i z fontanną „ce wiecznie jęczy roz- 
jpłakanym szmerem* łudząco naśladując 
|deszcz, tak, że aż w nocy wstawałiśmy pa- 
ftrzeć, czy się nam mgłą nie przystenił dobrze 
widoczny na; horyzencie jutrzejszy cel, szczyt 
Łomnicy. 

Albo ten najbardziej górski 
nocleg w „Zbójnickiej chacie”, 

raig“ w. delinie Staroleśnej, 


kich 
i- 
spie 


76 WSZY: 
zwanej 
gdzie 


braku. poduszki: na-zwoju. czyjejs- liny, a ran-*s 


kiem idę się myć w lodowatym stawie (można 
i w śniegu, jeśli komuś do stawu zadaleko). 


Rano chmury i mgły po górach — ałe bez 
deszczu. Wytrwałe więc spinamy się. Chcemy ! 
wracając do Zakopanego zrobić kawałek gra-, 
nią Tatr zachodnich. (W wysokich Tatrach 
wszędzie śniegi — nie puszczą nas. Tu ła- 
godniejsze stoki, niższe położenie, a równie 
piękny krajobraz. 

Niestety nie nie widzimy z tego krajobrazu. 
Na dziesięć kroków wszędzie mgła, sucha 
i ciepła, ale nieubłagana. Idziemy poomacku, 
bez drogi, zdani kaipe na instynkt, W 
pewnej chwili poprzedzony zberkanien 
dzwonków wyl ania się przed nami juhas ze 
stadem owiec. „Kielo godzin panie”, oto zwy- 
kle pytanie, jakie się slyszy przy takiem spoi- 
kaniu. Odwzajemniamy się pytaniem, „czy. 
daleko od granicy (biegnie właśnie granią, 
na którą pragniemy się wydostać). „A bedzie 
ta, bedzie* mówi nam fłegmatycznie i oddala 
się powoli za owcami wszarość mgiel. 

Przysiadam. na. jakimś kamieniu, wyciąga- 
my mapę, przewodnik. Ale — o niespodzian- 
ko — nie potrzeba mapy, kamień na którym|: 
(usiadłam: to właśnie znak graniczny, Dawno. 
go widać stawiane, bo pozieleniał, zarósł i tak | 
się przekrzywił, że już zwyczajnie / wygląda, 
trochę, tylko za bardzo regularny jakb na zwy- 
kiy kamień. Teraz idziemy we-mgle raz na! 


łęcze, zasiępują nam “droge 
śniegi. ad | jednym takim 


zezyeie. Starorebeciańskim -(znać jeszeze-deo- 


kowač tę waipl iwość, 


dój, drugi raz do:gåry, mijamy szczy! ty, 1 prze-] 


kola doly po tych górniczych robotach) roz- 
kładamy się i gotujemy herbatę. Przewiewa 
jakiś wiatr, chłodno się robi, wkładamy na 
siebie co się da, swetery i wiatrówki. Na 
+chwilę w dole odsłania się jakieś ciemne je- 
ziorko, obok drugie a może to płachta 
śniegu?.. zanim zdążyliśmy sobie zakomuni- 
nie widać znowu nie 
i nagle... Niema mgły, niema jakby ktoś dmu- 
hnal — rozwiała. się, zapadła może w prze- 
"paść po drugiej stronie góry, nad nami niebo 
'blękitne bez chmurki, dookoła szczyty jak gło- 
wy cukru zlekka pobielone śniegiem, w dola 
teczowo mienią się stawy i srebrzystą nicią 
spada w głąb doliny potok po prostopadłem 
chyba nachyleniu. Gdzieś daleko plączą się 
pasma gór z resztkami postrzępionych oblo» 
ków, siniejącą oddalą rozłożyła się po jednej 
stronie Polska, po drugiej Słowaczyżna. My 
siedzimy na ee i mówimy sobie, że 
przecież góry są niczyje, a raczej tego są, kte 


tu przyjdzie i tak oto sobie jak my niefraso- 


bliwie niemi wędruje. 
Z zielonej doliny ód malusieńkich jak za- 


|bawki dziecinne szałasów wyszły owce stadem, 


wyspinały się za juhasem ha stromą grań, 


przeszly na drugą stronę i oto pasą się polskie 
(owce na czeskiej stronie. Gdzieś zdaleka in- 
kre, 


może już słowackie stado podzwania ku 
nim dzwoneczkami, a juhasi powrzaskują de 


siebie przeciągie. 


Niema njezyjej+ własności, niema granicy — 
Remo nieo. wypogadzone i jedne poa niem 
K. Grz. 


NA 
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Etzeczpospolita Polska Przed sesją genewską — Neurath tłumaczy politykę Niemiec. lna aas widna 


Ministerstwe Skarbu Berlin 16 września. | rzucenia idei rozbrojeniowej ze wszystkiemi i 
CE e a AB ERN IJ R ARNRZ JA sai alsze samobójstwa. 
Podaję do publicznej wiadomości, że do prz przedsiębiorstwa bankowe wraz ze wszysikie-! (Se. WA.) Niemiecki minister spraw zagrani- |konsekwencjami, za które nie _ponosiłyDy G 
mowania subskrypcji 6% Pożyczki Narodowej |mi swemi oddziałami: cznych von Neurath wydał wczor wieczór | Niemcy żadnej odpowiedzialności d Berlin 16 września. 


kwestję austrjacko-niemiecką v.} (Tel. wl.) Prasa donosi o ñowyeh wypadkach 
nie miesza a | samobójstw wsród przedstawici 
jackie, jednak- | turalnego AE, rot. a (etu w Mün- 


ytucje oraz. |w hotelu Kaiserhof dla przedstawicieli pras; 
à zagranicznej przyjęcie, podczas którego wy jiadczył, że Nieme 
głosił przemówienie na temat aktualnych za-| się w wewnętrzne sprawy aust 
gadnień z dziedziny niemieckiej polityki za-|że nie mogą spokojnie patrzeć na wyko: ster Gro: 
granicznej. tywanie trudności gospodarczych i finar 
Wielkie międzynarodowe problemy mó-|wych Austrji, którą Niemcy uważają za © 
wił von Neurath — znajdują się wciąż cze |swego narodu — dla celów polit 
Akcyjny Ban Hipotec — Lwów. i, Potocki i Ska — Poznań. pod przemożnym wpływem emu wersal- | Niemcy nie mogą i mpatyzować 
Bank Angielsko-Polski — Warszawa. ego Ziemstwa Kred. — Poznań. | skiego. Zagranica musi jednak wreszcie zro- | cym obecnie w Au 
Bank .Cukrownictwa — Poznań. Bank Towarzystw Spółdzielczych — War wa. jzumieć, że Niemcy mają prawo bronić się | wia ludność austrjaci 
Bank Dyskoniowy — Warszawa. Bank Zachodni — War przed duchem Wersalu. Metoda i cele tej wal- |ród niemiecki nową odwagą i nową ufnoś 
Bank Francusko-Polski — Warszawa. Bank Związku Spółek Zarobkowych — Poznań. |ki zostały wyłuszczone przez Hitlera w jego | Zagranica nie powinna się mieszać do. sporu 
edytowy — W wygloszonej w Reichstagu w maju br.|austrjacko-niemieckiego i powinna pamiętać, 


Bank Handlowy — Wa Powszechny Bank K 
Bank Komercjalny — V Powszechny Bank Związkowy Ww ne są w dals gu miarodajne |że wola narodu nie może być stłumiona gra- 


upoważnione są następujące ins 
Bank Polski 
Bank Gospodarstwa Krajowego 
Państwowy Bank Rolny 
Pocztowa Kasa Oszczędności 
Wszystkie Komunalne Kasy Oszczędności . 


wierzenia OBA! mił SAR TAE 


„Le Journal“ i „Le Malin“: zakazane w aneh 


a tego, co napelnia na- Berlin 16 września. 
(PAT) Lista zakazanych w Niemczech dzien- 
ników zagranicznych uzupełnioną została sze- 
regiem mowych nowych pozycyj. M. in. do 30 
la r, b. odebrany zostal debit dzienni- 


Bank. Kratochwill i Pernaczyński — Poznań.| S i<Bank Kredytowy — Bielsko n kiej polityki zagranicznej. nicami politycznami lub środkami policyj- | KOW paryskim „Łe Joumal" i „Le Matin: 
Bank Amerykański w Polsce — Warsza Powszechny Bank Depo: Wa. jąc ubolewanie, że polityka rządu | nymi. z Cz żhy. muñ we 
Polski Bank Komunalny — W Wa. Komunalny Bank Kredy z jeszcze nie znajduje na-| Mimo niewyjaśnionej i mało pocies: yżby. rum! nscy, hitleray y? 
Bank Spólek Niemieckich — £ Łódzki Bank Depozytowy — Łódź. nania ziłgranicy, minister zazna- |ogólnej sytuacji politycznej Europy, N ~ Berlin 16 września. 
Polski Akc. Bank Komercyjny — Wa: Viemcy pragną pokoju a nie wojny, |oczekują rozwoju przyszłych w. (PAT) Przewodniczący rumuńskiej partji ņa- 
» Ae a ZWZ TOR H n Ę pragną pokoju wewnętrznego i zewnętrznego. |spokojem i ufnością. Zjednoczony naród nie- | 0dowo-agrarnej b. minister Goga „przybył do 
Centralna Kasa Spółek Rolniczych. | Bank Spółdzielczy „Społem“ z ogr. odp. Co się tyczy paktu czterech, jest on przeko-;miecki dąży do zapewnienia sobie pokoju Ni, A ON, k aa. 
; REŻ EOG > a a Eig Ryż, As Ai E F TOT PEES 4 achter“ Goga odbył dłuższą konferencj z kie- 
Dom Bankowy D. M. Szereszowski - Warszawa. ; Dom Bankowy A. Hol; ZEE nany, że przy dobrej woli możliwe jest osiąg-|i honoru. Spokój I zaufanie, które są podstaw ENPI EAE WRA, pa 
P ole Al Newa LO MORE ŚR ERN At: s nięcie porozumienia w łonie czterech państw | pokoju politycznego i rozwoju gospodar: e Br: F 
Dom Bankowy Henryk Akst — Warszawa. Dom Bankowy Wacław: Klepczyński — War- z LĄ è Ą R sza i | narodowo-socjalist, nej Rosenbergiem. Ma 
7 ie, wa ar oe we w tkich wielkich problemach poli: wrócą dopiero „po usunięciu minacji A k ESR 7 R 
Dom Bankowy Zjednoczonych Bankowców ,  szawa. 5 z x i ; 8 A Vie- [On być przyjęty przez -pr awicieli rządu 
= 7 poa RODZĄCE Rat ZE SH TY SB z |nych, które d niepoko Europę. Sądzi, że fi wszelkich uprzedzeń wobec nowych Nie- et A < rzą 
Antoni Pawlik: ii Ska — Wayszawa. Dom Bankowy Józef Skowronek i Ska — War- ; r a Ę Rzeszy oraz kierownicze osobistości partji na- 
a k „Wolański Wi = współpraca czterech państw byłaby także ko- | miec. A das Operos part) 
Dom Bankowy Wincenty Wolański ODZIE: stna dla innych państw. Min. Neurath ma nadzieję, że umilknie rów-|7919wo-gocjalistycznej. 
SE A, Dom Bankowy Natan Morgenstern — War- z NY OR YCIA Ę U x O, 


la kwestję rozbrojenia zapatruje się v.|nież t. kwestja żydowska, jeżeli się u- 
Neurath bardzo sceptycznie. Z pewnych oznak | względni, iż niezbędnie konieczne o6czyszcz. 
Kantor Wymiany Juljan Adelberg. — ntor Wymiany Thieme, Greulich i Ścigal-j Wnioskuje on, że państwa uzbrojone są dziś|nie życia publicznego mogło w pojedyn 
Wa. A ski — Warszawa. mniej niż kiedykolwiek skłonne zredukować | wypadkach spowodować osobiste przykro 


Dom. Bankowy 0. Griiss — Lwów- SZAWA: 


V; Papen w. omame 


(PAT) D 


s; 


Kantor Wymiany Blumental i Czerwiński — Kantor Wymiany W Pelc — Warszawa. swoje siły zbrojne. Twierdzenie, „ że Niemcy lecz było to niezbędne do utrwalenia w Niem- cekaneje 
REC | Kantor Wymiany A. 1 M. Skowronek — War-! dążą do dozbrojenia jest — zdaniem jego —|czech nie szonegy panowania prawa i pr 

Wanszawa: A ahes Meee |> szawa. /Iko celowem ukrywaniem faktu, iż Niemcy | worządno: raniczne nie pow 
Kantor Wymiany J. Dzierżanowski — War- | Kantor Wymiany L. Targownik — wa. dążą jedynie do usunięcia obecnego stanu je-|ny dawać wiary kłamstwom szerzonym przez yego; y Danen En JE 

SZAWA. : | Kantor Wymiany Jak. Wolanow — W wa, dnostronnej. „bezbromiości* Niemiec. Zamiast |emigrantów niemieckich, którzy judzą p iikudniowe polowanie. Przedstawicielom 
Kantor Wymiany S.B. Gelbfisz — Warszawa. | Kanton Wymiany Henryk Totenberg — War-j 9 rozbrojeniu z o bezpieczeństwie, ciw Niemcom: z powodu utracenia swoich | PASY oświatę e przybył na zapro: zenie 
Kantor Wymiany Ludwik Kobryner — War-|  szawa. podczas gdy zagrożone są jedynie Niemcy. W (wpływów, jakie zdobyli kosztem dobra naro- premjera Goemboesa, celem w 7 

SZAWA. "Kantor. Wymiany Sander i Weiss — Warszawa. | Niemczech nikt nie myśli o wojnie. Niemcy |dowego* w polowaniu. Wizyta jego przewidywana była 


oddawna. Jedynym, powodem, dla któm go ùa- 
stąpila teraz Ś G; K 95 polowanii ba 
jeleni ni i} 
jak równi SIn spraw zagřanic: 

da ol do omówienia. kich spraw, 
interesujących Niemcy i Węgry, a zwłasz- 
cza spraw go: 


SAE żądają jedynie bezpieczeństwa i równouprawz| W: szy na: że długoletnie przyja- 
nienia. Uważa on, że nie jest uczciwie jeżeli|cielskie stosunki Niemiec z Rosją sowiecka 

oraz kasy wszystkich urzędów skarbowych „ [czyni się Niemcom zarzut, iż pragną pierwszy | pozostaną w dalszym ciągu owocne -v. Neu- 

Wobec licznie napływających zgłoszeń wszy |cyj,subskrypcyjnych przed urzędowym termi-|akres spokoju wyko ać do wzinocnienia |rath zakończył < dczeniem, że prawdziwa 
stkie wyżej wymienione placówki subskrypcyj- | nem otwarcia subskrypcji. sih aby potem przejść do otwartej polityki | polityka europejska zmierzająca do utrwale- 
ne upoważnione są do przyjmowania deklara- gwałtów, gdyż teraz teza ta nie ma żadnych |nia pokoju nie może być prowadzona bez 
podstaw. Istnieje tylko jedna alternatywa: | Niemców a terabardziej przeciw Niemcom. 
urzeczywistnienie równouprawnienia, łub po-| y +. a zĘ 


Kantor Wymiany Juljan Langer — Warszawa. | Kantor Wymiany A, Wegmeister — W 


(—) Stefan Starzyński 
RKamisńrz Geńetfny 
Poż, 


awa, dnia 14 września 1933 r: 


| Kongres mniejszości narodowych 


Berno 16 września, 
(PAT) Dziś rozpoczął się w Bernie w gnia- 
chu parlamentu szwajcarskiego | doroczny” 
kongręs mniejszości narodowych. W chwili 
obecnej między prezydjum kongresu a grupą 
żydowską toczą się pertraktacje, dotyczące 
bu załatwienia żądania grupy żydow- 
by kongres zajął stanowisko wobec wy- 
padków antysemi / Niemczech, od cze 
igo Żydzi uzależnia unek do kon- 


Uporczywe zaparcie stolca. katary grubej kiszki 
zastój W kiszkach, wzdęcie, bóle w bokach, p siega 
chodzą przy niu rano i ieczór „po szkla- Dat. 
neczce naturalnej wody gorzkiej „Pranciszka-Jó- | “ata po 
zefa”. Zalecana przez lekarzy. dzieli. 


Start lotników polskich do Reims, 


„Bks misie fl, | „LEMSZCZYZNA-SZCZEKARKÓW" 


por- pilot Pronaszko i inż. Feliks Polurak z polecają zdrowe i silne drzewka owocowe, drzewa alejowe, rośliny 
Aeroklubu Rzeczypospolitej wystartowali na żywopłotowe, piękne róże, bzy i byliny. 


ią lotnika. kpt Lewoniewskiego. 
rzebu ustalona zostanie w ciągu nie- 


szkótki 


| Prezydent Rzplitej w gościnie 
u ks. Stełana Lubomirskiego. 


ze jo R 7 EA PASCE L E EAE gresu. Podobnie, jak w h ubiegłych wo- 

W, niedzielę p. Prezydent Rzeczypospolitej] S moocie RWD 5! tnak -rejestracyjny Główne Biuro Sprzedaży: Warszawa, ul; Boduena 2. Tel. 219-89. radach kongres iejszości nie biorą u- 
przybędzie do majątku Kruszyna na zaprosze- j“ Ra ) ai aroti Berlina, An erpii RRE z > wa + BRT zaa i ści polskiej w 
5 Stefana Lubomirskiego, który urządza ji Reims. W Reims lotnicy wezmą udział w [| Cai z Ą y z it i; i j 
HK T Prezydenta wielkie polowanie. Wiado- | meetingu lotu m pod m Bienvenue Ceny „niskie 5 fenniki WISYJS Se ZALE kria N, i cima 


mość podana przez niektóre dzienniki jakoby Aerienno". Po drodze totu: 
p. Prezydent urządzał polowanie w Puszczy M. Ber nie, celem uzupełnien 
Rudnickiej dla korpusu dyplomatycznego jest Na, i przenocują w Antwerpji: Ponadto w 
nieprawdziwą. Kancelarja cywila p. Pre wodach tych wezmą ze strony polskiej ud 
denta wiadomość tę zdemientowała. państwo Skórzewscy ze Zbąszy nianią samolo: 


Min, Beck wyjeżdża do Genewy Aya r 
na czele delegacji polskiej, Lotnicy Codos i Rossi w Warszawie 


Lotnicy francuscy Codos i Rossi na samolo- 
Minister spraw zagr. p. J. Beck, któ 


. A . + . 
Anglja nie chce wystąpić przeciw. Niemcom. AE RSE) 
Przed paryską konferencją w sprawie zbrojeń jącego natychmiastowego ograniczenia liczeb- | panau | yz 
Niemiec, ności armji i rozbrojenia. O ile jednak ma być] TEATR NOWY 
Londyn 16 września. | zawante jakiekolwiek porozumienie, możliwe |»: 
edi omawia dziś w artykule, wy- do przyjęcia dla wszystkich. to musi ono za- 
Lęk 200 sign erce; wier eczywiste zobowi nia do ipoczy 
nia redukcyj w określonym czasie i o ile wza- 
Dian za pó redukcje, proponowane w 
planie brytyjskim rząd francuski domagać się 
pędzie stworzenia ścislego aparatu kontroli i| | TEATR: MORSKIE OKO: Nieee, M 
niczonej k nwencji rozbrojeniowej dziennik | inwestygacyj, to Wielka” Brytanja, która niej: TEATR 8.30 (ul. Mokotowska) Fe Imperial", 
że główne trudności przedstawia nie-| posiada zatajonych sił zbrojnych na morzu,| TEATR 8.30 (ul. M Bi „Kobi która wie 
ód 3 głównych mocarstw | lądzie i w powi w, 
Znajduje to swój|$uwała zastrzeżeń. - 3 | TEATR HEX: wia „Wi szystko dla ważkie 
kich naj- artykuł „Timesa” zdaje się po-| GYGANERJA: Codziennie wielka rowja „Rame 
boleśniejszy * wy zbroj- że rząd brytyjski , odmówił . żąda- | pam-pam*. i y 
nych obu narodów. łależy liczyć się z faktem, |niom rządu francuskiego | wspólnego zbadania i A 
emey będą się ponow nie zbrojły. W rze-| tajnych akt sztabu francuskiego, określających REPERTUAR. EINOTEATRÓW. 
czywistości Niemcy już się zbroją, jąk tylko rozmiary i szczegóły niedozwolonych zbrojeń lartwy dom : 
3 Ę y mogą. Postępująć wtem sposób Niemcy nie- niemieckich. Delegowanie do Paryża jedy, fej Apollo: „Dzieje grzechu” 
niem umarłych. albowiem czyny: króla Stefa- wątpliwie naruszają klauzulę rozbrojeniową| podsekretarza stanu Edena i niewyposaże! k Ę EO 
na. znajdują żywy oddźwiek w narodzie pol-| Traktatu wers go w dodatku w żadne definitywne instrukcje, SU sezon więlkiógo 
skim. Dlatego właśnie dzisiejsza rocznica po- Okazuje ii 4 kwestję, jaką rządjdopelnia obrazu dziwnego stanowiska, zajmo- y Robinson". s 
r ERO przy! ee, b zło- | francuski pragnie obecnie dyskutować w Pa-| wanego w danej chwili przez rząd angielski. 
1 króla, którego wydał naród |. UB PANAD aa is: s 
skiego w Paryżu. :! c wydawania wielkich Iu- wat Sch RORY przeć Nanay aiee, Opinje- francuskie. X 
Konwencja wschodnia ratyfikowana. e świadczy, o żywotności narodu. W ielkoś W danej chwili można jedynie oświadczyć, że Paryż 16 września. 
efana Batorego polega ua tem, iż widział aczkolwiek te naruszenia są pożałowani (PAT) Prasa poranna ogranicza się do po- i 
Hy piątek. dokonana została po wspólnem|on rzeczy w ich istotnem znaczeniu i dawał ne, to jednak opinja publiczna Wiel 7 dania oficjalnego komunikatu z wczorajszych | Majestic: „Bom o 
porozumieniu w Warszawie i Moskwie jedno- przykład ścisłości i praktyczności. 2 j iejszą wagę do technicz-| obrad Rady mi! rów w sprawach rozbrojć- AJ an AY 
cześnie ratyfikacja konwencji o definicji na-| I dzisie wę, jak i Wegr ko niowych, zaznaczając, że po exposé Paul Bou- madjoe. ; 
pasja, podpisana 3 AAE br, w Londynie| wydają przywódców. którz iowe, niż przywią-| coura instrukcje dła delegacji francuskiej na Fryderyka" tka Loha 
przez rząd polski, 2.5. S. R, iT państw 'wscho-|wszystkiemi dziedzinami życia, w SDE: onwencji, do której | wniosek premjera Daladiera zostaly przy ES boi OTRE e ZO a za, t 
dnich, ści dziedziną ekonomiczną, której w ające jednomyślnie. Nawiązując do zadań, jakie s Aai e Re godt. SS Poelie RAE 


Byłoszenie układu LJ likwidacji polsko- wciąż znaczenie podkreślił tak słusznie p. mi- tanja przeto nie jest zbyt skłonna do przedsię-| ją przed delegacją francu ką pr: AA 


nister Kallay. Znajdziecie nas zawsze goto- kt: T > 

ecja jakiejkolwiek akcji w tym stanie. Się pertraktacjach „, aznacza, że w c. r 

ni miegkiego Trybunału. rozjemdczego. doczny jest wprawdzie zwrot opinii angielskiej | „2! SA się następuj 
W Dzienniku Ustaw Nr. 69. z*dnia 15 bm. o- 


i po pol. „Hau-hau”, 
iych „Testament “Janio 


Aonnie wżnowiena sztuka 


ziś o 4 po pol, „Chcę właśnie 
wieczorem | dni następnych ' „Spódn 


(PAT) 


cie „Joseph Le Br Verneuille r mo- 
do Warszaw locie „Biarı mali się przez dzień 
dzisiejszy w Warszawie. Jutro w godzinach 
rannych lotnicy. francuscy wystartują w dal- 
zą drogę: 


Polacy na. Węgrzech. 
Mowa min. Janty-Połczyńskiego. 
Budapeszt 16 września. 
(PAT) (W odpowiedzi na przertówienie mi- 
nistra rolnictwa Kallay'a, wygłoszone podczas 
obiadu na cz gości pol zabrał glos b. 
minister Janta-Połczyński 
skiego, który z: 


rd ryżu naradach 


jąc koniecz- 


jących 
w Sprawie SOŻPTOJĘE 


ele AEG 
staje minister Beck: W. skad j Mopca pa 


Modzelewski, gen. bryg. Burehardł-Bukacki, 
jako zastępty pp: R. Dębicki, Antoni Roman 
i senatorka Hanna Huhicka. Jako szef biura 
prasowego, delegacji polskiej wyjeżdża do Ge- 
newy radca MSZ Ruecker. 


- Nowy. chargo- d'alfaires Bałgaci w Warszawie 


Do Warszawy przybył z Sofji nowo miano- 
wany chargć d'affaires Buwgarji w Warszawie 
p., Ivon Ałtynow, który obejmuje stanowisko 
po przeniesionym do Bukaresztu ministrze 
Robefłie. P. Altynow zajmowal ostatnio stano- 
wisko pierwszego sekretarza EA bulgar- 


2zpi rzu napewno nie będzie wy- 


vałaby do naruszenia 1 
Niemcy pr pią dobrowolnie. Wielka Bry- 


KE CU penar meno Dragy W. dalszym ciągu swego artykułu: dziennik Brodziński, J, Larys Pawińska| Zoli Zdbielło, Zo: 
ym duchu przynoszę wam  najserdeczniejsze woje bezpośrednie zachęca-|i amerykańskiej na rzecz Kontroli zbrojeń, | ja Żmigród jk dyczkowska, «Mu N 


gloszony, został uklad między rządami  pol- | życzenia całej Polski. Wznoszę kielich za nie Niemiec «do. kontynuowania. zbrojeń, o- | trzeba będzie jednakże przeprowadzić jesz. Stefan e 
skim i niemieckim, dotyczący zaprzestania W ECO AE 5 Baks Horthy świadczając: „W obecnym stanie rzeczy Niem- | poważną dyskusję w sprawie procedury Kon- a Soko akh R yi EN 

-f1 dzielnego i rę s En í k sy! ËZ w R: wadzi 
działałności mieszanego Hype rozjemeze. RAY Irka SĘ ? „;„_|cyonie moga żądać od żadnego kraju sąsiadun | troli. NAC SYMTODICZNĄ, Pio I 
go niemiecko-polskiego. W myśl tego układu ienia ministra Jan 


go przyjęte zostało owacyjnie. Program na poniedziałek 1 


8, września. 
idycja poranna. 12.05: Muzy! ka Teka (pi 
Komun katy i muzyka“ z pły 177 


działalność trybunału u: anowionego na mocy 
art. 304 Traktatu Wersalskiego, została zakoń- 
czona: w dniu 31 stycznia 1932 r. 


urządzony przez 


fr p > 54 Raj o O A sa Tin; $ kanclerz Winkler francuskim. 1745 
W tym samym numerze Dziennika Ustaw TYB i rski sa cześć gości polskich. Rant l nesłałę Miejcę lustji v Radzie Ligi: Karodów. apee Pin HARE W uivia f Zotja Omondowskaj AD ir Od: 
ogłoszone zostało OŚW dądczenie. rzadowe:o.wy! | SE = ' Niemcy peprą. stanowy“ dąży do odrodzenia Austej ji, atoli eroi mo Acea 


miapierdokumentów ratyfi ikacyjnych , wspom: 
nianego układu. 


Zamknięcie listy. placówek s skrypoyjnych 

Wobec stale napływających zgłoszeń ze R 

y instytucyj kredytowych o upoważnienie do 
NAA subskrypcji Pożyczki Narodo- 

(ej, komisarz generalny podaje do wiadomo- 
ści, że lista placówek subskrypcyjnych została 
definitywnie zamknięta i że podania w- po- 
Kaaa sprawie nie beda mogly, być uwzglolz 
nione. 


Kondolencja szefa lotnictwa: ZSRR, z powodu |- 
śmierci kpt. Lewoniewskiego, 


Minister komunikacji inż. Butkiewicz otrzy- 
mał wczoraj od zastępcy szefa lotnictwa ZSRR 
Silina depeszę % wyraz: mi głębokiego ubołe- 

ź wania z powodu śmierci kpt. Lewoniewskiego. 


W- sobotę Wieczorem. przybył -do Warszawy 


Berlin 16 września, - | przeciwny 
(PAT) W związku z pogłoskami, podanemi 
r: rasę, że Austrja stara się o niestałe 
DEO H $: )peretka Behara „Pryderyka 


„|miejsce w Radzie Ligi Narodów „Berliner r > 
Tagblatt“ isze, że Niemcy tylko z radością Aktywność komunizmu W Nie czech, SS M przen RA 

powitają uzyskanie przez. Austrją tego miej- Berlin 16 września. 

sca, zrozumiałem jest bowiem, że leży w in-| (PAT) Z Lipska donoszą o wyl i a oporinna: 19. 

teresie Niemiec, by drugie niemieckie pań-|komunistycznej organizacji bojowej. Areszto- i RE 

stwo było reprezentowane w Radzie Ligi N wano 7 jej członków, którzy rozlepiali ulotki, tannin z 

rodów. Dollfuss — pisze dziennik — podki występujące przeciwko rządowi w związku Z ka pocztowa. 

šli} ostatnio z naciskiem swoją niemieckość. |rozpoczynającym się procesem o podpalenie | pasowska śp skrzypce). 


x A a SCR 5 yt z cyklu „Bol W: 218: 
Rada Ligi Narodów będzie zdaniem dziennika Reichstagu. Za kolporiaż nielegalnych. dru | joeiiai" śpiewaczy ia aaka Wale „BĘ: 
s owiednim terenem, aby czynami potwier- 


|ków aresztowano w Bremie 6 komunistów. kręgu”. 20: Koncert: 8 DE I „wolni: 
swoje słowa. | 


We Flensburgu arèsztówano 11 osób pod Za- 

rzutem uprawiania działalności. antypaństwo- 

Manifestacje frontu „Barodon wego“ wej, We 3 Moęhlsbach w Palaniacia are 

Wiedeń 16 września. |sztówano 15 osób,- oskarżonych o współdzia- 

Ww niedzielę, ' dnia Ti bm. odbędzie |łanie w podpaleniach w związku z kilkoma|* 

I pożarami, jakie tam niedawno wybuchły. W "ala WERE pamięci ukóchanej 
owego“, utworzonego przez związek chłay- |-procesie przeciwko 28 komunistom w. Hagen j p. Janiny U. 

Przywódca związku chłopskiego, wice- oskarzonym 0 napad na lokal liiulerowsk p 


jest faszyzmowi bez względu na to, 


y pochodzi on z południa, czy z EA s KENA tle powieści a Kael izy: 


(PAT) 


1a RE ZNANA ae WE oA 


NIEDZIELA 17 WRZEŚNIA 1933. 


DBziani geospodimzsczy. 


Zmiany w systemie kentyngentowania |: 


importu francuskiego. 


Z dniem 1 pa jernika br. Francja zmienia 
dotychczasowy system kontyngentowania im- 
portu towarów zagranicznych. Nowy system 
będzie polegał na tem, że tylko 25% ogólu to- 
warów, których import do, Francji jest ogra- 
ony kontyngentami, będzie roz elane na 
poszczególne państwa według systemu do- 
tychezasowego. ystem dotychczasowy po- 
działu kontyngentów polegał na stosowaniu 
klucza rozdziału, zgodnie z importem posz: 
gólnych towarów w latach poprzednich oraz 
<bowiązującą przy podziale kontyngentów 
klauzulą największego uprzywilejowania. Re- 
s it. zn. 75% towarów, których wwóz je: 
ontyngentowany będzie rozdzielona na pr 
é na poszczególne państwa, według zas 
üy wzajemności t. zn. na zasądzie konce 
wzajemnych w dziedzinie importu pomiędz 


DA 


Francją. a poszczególnemi państwami — jej 
dostawcami. 
Ten system nie jest u nas nowością, gdyż 


Polska od chwili konieczności ograniczenia 
iutportu zagranicznego zapomocą kontyngen- 
tów, system ten stosowała, wychodząc z zało- 
żenia, że samo istnienie kontyngentów, a więc 
ograniczenie w wolnym obrocie handlowym 
pomiędzy krajami jest sprzeczne z samą zasa- 
dą wolności handlowej, a temsamem z zasadą 
klauzuli największego uprzywilejowania. Dzię- 
ki temu właśnie system kontyngentów iPolski 
był bardziej elastyczny i bardziej odpowiedni 
do trudnych warunków wymiany towarowej 
w czasie kryzysu. Uchwała powzięta przez 
rząd francuski w sprawie zmiany Systemu 
kontyngentowania importu, była przygotowa- 
na już od roku. Zmieniając system kontyn- 
geutowy, zmienia ona w znacznym stopniu ca- 
lą politykę gospodarczą Francji, gdyż końtyn- 
genty dzisiaj stosowane w tak rozległym sto- 
pniu odgrywają jeśli nie ważniejszą, to równą 
rolę w polityce gospodarczej każdego państwa 
z taryfami celnemi. a 

Obecnie rząd francuski, mając do dyspozyc. 
10%. wszystkich kontyngentów, jak materjał 
negocjacyjny, będzie w stanie zmniejszyć de- 
ficyt swego bilansu handlowego przez odpo- 
wiedni podział kontyngentów importowych 
pomiędzy państwa, interesujące dla Francji 
pod względem jej eksportu. f 

Jeżeli chodzi o stosunki wymiany towarowej 
polsko-francuski to pomimo, że wskutek 
kryzysu nie są one zbyt aktywne, zmiana o- 
bena w systemie kontyngentowym we Fran- 
cji, może wplynąć dodatnio na ich ożywienie. 

Rząd francuski, mając obecnie «całkowitą 
prawie wolność w podziale swych kontyngen- 
tów importowych pomiędzy poszczególne pań- 
stwa, niewątpliwie będzie więcej zaintereso- 
wane w ożywieniu osunków gospodarczych 
% krajami, które swój system monetarny, po- 
dobnie jak Francja, opierają na walucie zło- 
tej, a wskutek tego nie stwarzają przeszkód 
w imporcie towarów francuskich. Z drugiej 
zaś strony Polska zawsze będzie mogla zna- 
lesé szereg artykułów, które, wzamian za po-| 
większenie przez Francję wywozu polskiego, 
zakupi we Francji. 

Przebieg, toczących się -obecnie w Paryżu 
rokowań © nowy traktat handlowy polsko- 
francuski, wykaże niewątpliwie w krótkim 
czasie, o ile przypuszczenia te są słuszne. 


Praca portu gdyńskiego za okres 
nid 28 sierpnia do 3 września b. r. 


W ciągu okresu czasu cd dn. 28 sierpnia do 
dn. 3 września zawinęło do portu gdyńskiego 
i wyszło zeń w morze 192 statki o poj. 155,239 
tonn, z czego weszło 92 statki o poj. 73.815 tonn 
i wyszło 100 statków © poj. 82.424 t. Kolej- 
ność bander ukształtowala się w sposób nastę- 
pujący: 1) Polska z 25 statkami (34.908 ton), 
następnie Szwecja z 52 statkami (32.226 tom), 
dalej Norwegja — 23.264 tm, Niemcy — 21.567 


„Baran Zdrajca”. 


Kazimiera Maszełówna: „Baran 

Zdrajca“ Obrazki amerykańskie. 

Wyd. tyg. „Kobieta 'Współczesna*. — 
Warszawa 1833, str. 116. 

Jest to tytuł książki, która ukazała się nie- 

dawno na półkach księgarskich i która wyszla 

`z ipod: pióra znamej sportsmenki i feljetonisti 


P Kazimiery Muszałówny. Treść — cykl felje- | moralne całych w 


tonów, napisanych ipodczas podróży po Ame- 


Fintandj 
znajdują się Łotwa 
anja, Wlochy, Anglja, Francja, 
W. M. Gdańsk, Holandija i Czechosłowac 
gólny przeiadunek towarowy za powyższy 
knes wyniósł 047 irn, z > pr 
na wyładunćk 17.794 aładunek 
258 ton. 


irn., Danja — 14.25 


Gr 


h) 


(w ton: 
a, ka 


«woce świe: , korzenie 1, 
herbata 141,9, tytoń 02, cukier WZ 
poje alkoholowe 4, $ ie 1010.2, fosfory 
tomasyna 4902, (l 
y 499,9, 

(7,6, ka 


c te 12 
ik Lü, wyroby ginnówe 
asiwo (złom) 5226,9, miedź 76,2, me- 
tale różne 0,2, wyro Ż 
i ści 1 
a , papier 102:7, 
len, konopie, 
ty 77,9, etda 
chmal 29, fiber 19,2, 
ta 75, czerń w 


yi 
jaweina 
sal 21,8, wełna 8! 


ce- 


oni, 


Ti 
wosk 4, cyna 3, 

Załadowano (w 
łuszczon 5 290,3, arty 
mja „ bekony 390, wędliny 
131.2, jaja 51, makuchy i otręby 172,3, jelita 0,1, 
drzewo 69632, klepki 15, wyroby 
węgiel eksportowy 99.113,5, 
koks 27.461, cynk T, 
lazne 
37,8, 
45,6, 
48,8, 
28,3, 


) zboże IE 


us 40, 


1, garbniki 
cynkowa 


rury żeliwne 15,6, różne 1184,9. 
EK mamil. 


POLSKA. 


Nowe cła wywozowe dla artykułów mię- 
snych. W Dzienniku Ustaw z dnia 15 bm. ogło- 
szone zostało rozporządzenie ministrów 
bu, przemysłu i handlu oraz rolnictwa i reform 
rolnych, ustalające następujące stawki celne 
wywozie artykułów mięsnych od 100 kg.: 
o baranie, cielęce, wieprzowe i wołowe, 

świeże, solone i mrożone w stanie nieprzero- 

bionym z wyjątkiem oddzielnych głów oraz 
oddzielnych wnętrzności — 100 zł., bekony — 

150 zl., peklowane szynki i peklowane prze- 

twory mięsne — 150 zł., szynki wędzone, rów 

nież w opakowaniu hermetycznem, - /przetwo- 
ry mięsne wędzone, suszone lub konserwowa- 

ne w puszkach, słonina solona i wędzona o- 

raz szmalec — 200 zł. Wyżej wymienione ar- 

tykuły wywożone za zaświadczeniami mini- 
sterstwa przemysłu i handlu cła nie opłacają. 

Również nie opłacają cła wyżej wymienione 

towary, wywożone w małym ruchu grani 
nym. Rozporządzenie to weszło w ży 
dniem 15 bm. 

Jednolity tekst ustawy o wykupie jgruntów 

przez drobnych dzierżawców rclnych. Wobec 
wprowadzonych zmian trzema nowelami w 
ustaw o wykupie gruntów podlegających u- 
stawie w przedmiocie ochrony drobnych dzier- 
żawców rolnych, w Dzienniku Ustaw Nr. 68 
ogłoszone zostało obwieszczenie ministra rol- 
nictwa i reform rolnych, zawierające tekst je- 
dnolity ustawy 7 dnia 18 marca 1932 r. wraz 
ze zmianami wprowadzonemi wspomnianemi 
nowelami. A 

Produkcja ropy w zagłębiu borysławskiem. 
W miesiącu sierpniu 1933 r. w zaglębiu nafto- 

wem Jorysławskiem wydobyto ogólem 2.608 
wagonów i 9.619 kg. ropy naftowej, z czego 
„przetioczono przez tłocznie firmy Petrolea 2.519 
wagonów 2241 kg. ropy, przez tłocznie f-my 
Galicja 266 wagonów, 7.461 kg. ropy oraz przez 
tłocznie Standard Nobel 182 wagony 9.917 kg. 
"ropy naftowej. 

Import węgla do Włoch — wzrost importu 
z Polski. Według urzędowych danych 60 proc. 
zapotrzebowania rynku węglowego włoskiego 
w okresie styczeń—maj 1933 r. pokryte zostało 
przez Anglję, 17 proc. przez Niemcy, 8 proc. 
przez Polskę, 6 proc. przez Sowiety, 4 proc. 
"przez Zagłębie Saary, 2 proc. przez Niderlan- 


z 


| 


pozwala się zwieźć zludnyin pozorom i ośle- 
piającym blaskom. ka prawdy w cieniach 
życia ulicy, fabryki, miasta. ~ 
Broadway nowojorski, dzielnica 
i sąd „moralności w Chicago, 


nędzarzy 


stron świata, emigracją polska — oto różno- 
lite tereny Ghserwacyjre. s 

Bezprawie w państwie, posiadającem naj- 
ietni: 4 adminisaację, rujnujące zdrowie 
tw społecznych pijaństwo 


w kraju prohibicji 


11.206, W dal-| dy, 1 proc. przez Turc. 


uty kolo- z 


Los Angeles, woj 
rdzenni Yankesi, emigranci z najrozmaitszych Pi 


, oraz 2 


państwa. 

W stosunku do tegoż okresu roku 
zaszły mastępujące zmiany zmniejszył 
przywóz z ji o 5 proc., z Niemiec o 2 pra: 
Powię z Zagłębia Saary o 2 pro 
z Polski o 21 proc, z 


ay stanie płynny 
można z 
wanego gazu węglowego, Gaz ten je 


zwykłego. 
wołał w Belgji wi 


ZAGRANICA. 


interesowanie. 


nienie 2 
rów niepokoi opinję niemiecką. Prasa zac: 
się interesować tem zagadnieniem. 
instytutu badania 

agę na niebe: 
e cen towarów 


nikła zdolność a — mówi 
kat — może doprowad: 
nia produkcji, a temsamem 
ilości wykonywanej pracy. 
Organ narodowo-socj. 


nabywcz 


do zmni. 


zny 


ka ta zachwi. może politykę zv 


zeregu zakładów, które 
em osłabienia przez zw 


przekreśla — zdaniem id 
poczynania Banku F 
lanie kredytów, 
z równoczesną 
lują. Jeżeli niek 
wymagają zw 
zwyżkowania cen innych artykułów. 
„Berliner Tageblatt“ poświęca temu 
nieniu b. obszerny avtykuł, który kończy 
uwagą, że zwyżka cen gotowych 


zszerzające udz. 


niżką cen w 
te towary — pi 
nie stanowi 


ze dziennił 
to racji 


całego gospodarstwa niemieckiego. 


Waloryzacja rent przedwojennych w Austrji. 
au- 
nieznaczną 
waloryzację niezabezpieczonych staroaustrjac- 
kich rent przedwojennych, a mianowicie renty 
ja co do 


Dzienniki wiedeńskie donoszą, że rząd 
strjącki zamierza przeprowad: 


papierowej, srebrnej i złotej. Dec 
szczegółów waloryzacji jeszcze 1 


GIEŁDA PIENIĘŻNA. 
Z dnin 16 września t95£ - 


Belgia 12479, 126 18, 1244 
359 


Pfi 50, 2656, 2644 
Szwajcarja 178- 
4689, Borlin w obr. pryw. 21350. Tendencja niejedn. 


Akcj 
busch 41—. Tendencja przew mocn €jsza. 

Pożyczki i papiery wart 1owa 89, bu- 
dowlsna 3870, 4°% inwestycyjna seryjna 11025 59, kon- 
wersyjna 517b, B*/, kolejowa 45'—, 4%, dotarowa 48 35, 
74, stabilizacyjna 51-63, 6175, b288 drobna, 

Dolar w obr. pryw. godz, 12- 6-06. 

Pożyczki polskia Rowym Yorku:. dillonowzka 7150, 
stabilizacyjne 75'/,, warszawska 4>*—, śląska 4650, 

Giełda Zilrychska:; (PAT) Paryt 20215 Londyn 
16:84, Nowy York 3496, Belgia 72-06, Włochy 27-23, 
Hiszpanja 43-25, Holandja 208 20, Berlin 128:32:5, Wiedeń 
7260, noty Ł775, Sztokholm 8425, Oslo 8219, Kopen- 
haga'73—, Sotja ——, Praga 1038, Warszawa 57-75, 

i T—, Ateny 290, Konstantynopol 247, Buka- 
reszt 3'08, Helsingtors 726, Japonju 97:—. 


Londyn 16 września. 
(Tel. wł.) Po -chwilowej poprawie przy o- 
twarciu giełdy w godzinach przedpołudnio- 
wych zaznaczyła się ponowna zniżka kursu 
dolara i fuuta. Dolara notowano w Londynie 
4.69 i %, w Zurychu 3.49 i pół, w Paryżu 17.27 
i w Amsterdamie 1.67 %. Funt angielski noto- 
wany był w Zurychu 16.30, w Paryżu 80.85 i w 
Amsterdamie 7.84. 


Uzdrowiska — stacje turystyczne. 


W ostalnich czasach daje się zauważyć coraz 
iększy napływ gości do uzdrowisk krajowych. 
rzybywają goście ze wszystkich stron pań- 
stwa i z zagranicy nietylko w celach kuracyj. 
nych, lecz również i w coraz większej liczbie 
turyści. E 

W latach przedwojennych, znane były w Pol- 


(wtedy jeszcze nie byla|5Ce jako stacje turystyczne przeważnie tylko 


ryce, ściślej biorąc po Stanach Zjednoczo- | zniesiena), nędza, jakiej porównać się nie da | Za%opame i Szczawnica, a to ze względu na są- 
z miczem na świecie obek wspaniałej prospe- siedztwo Tatr i Pienin. Zmieniło się to ogrom- 


Ri zo znaną ekspedycją olimpijską w roku 

Od owego czasu zaszły na tamtej półkuli 
olbrzymie zmiany, dolar załarńał się, kr 
aż kipi, zachodzą raptowne przewartościowa- 
mia pojęć, zasad, systemów rządzenia, organi- 
zacji pracy, przegrupowania w 
niach społecznych. 

Wobec  raptowności i szybkości, z jaką te 
przemiany zaszły i z jaką w dalszym ciągu 
posuwają się — zdawaćby s'ę mogło, że spò- 
strżeżenia, poczymi: 
senwatora dziennikarza-literata przed rokiem. 
dziś posiadają już tylko wartość niejako hi- 
storyczną. t 

Wręcz przeciwnie rzecz się ma z książką p. 
Muszałówny. Jej „Baran Zdraśca* nietylko 
nie nie stracił na aktualności, Jecz właśnie 
dzięki ostatnim wypadkom amerykańskim 
staje się bardziej zrozumiały, jasny i wyra- 
zisty, ı x 

Nie są to bowiem jakieś zwykłe wrażenia 
z podróży po kraju obcym, a przez to samo 
egzotycznym. iP. Muszałówna słucha, patrzy, 
grupuje pewne kategonje zaobserwowanych 
zjawisk i syntetyzuje je z wyjątkową przeni- 
liwością. A że zmysł obserwacyjny ma nie- 
zwykle wysubtelniony, wyostrzony, spojrzenia 
jej mie pływają po powierzchni, lecz sięgają 
głybako ipad: powierzchnię życia. Autorka mie 


Wyd.: POL. POWSZ, £F. WYD. 


e | zanotowane węką 0b-| dziej 


rity; Wszystko równe, proste — ulice, wyty- 
czone linją i cyrklem, pion domów. 
cych ku niebu dziesiątkami pięter 
Ale ta próstoś. 
Życie jęst niesłychanie skoniplikowanie. 


st 


uwarstwie-| meryka jest w pogoni za jakąś idea, któraby 


mogla zapełnić próżnię, powstałą po wielkiej 


prostolinijność to pozory. kiedy rozwinął się na wiełką skalę r ich z 
1 A-|fomobiłowy i autobusowy. Rozpoczęły się licz- 


mie po wojnie, kiedy ruch turystyczny w ca- 


rzelują- tej Polsce rozwinął się w porównaniu z okre- 


sem przedwojennym conajmniej 20-krotnie i 
uch au- 


ne wycieczki po całym kraju, uprawiane przez 
dzi 


siątki tysięcy młodzieży” szkolnej i star- 


wojnie, po ckresie prosperity. Idea dolara, mi- {S750 


Vjona, miljawda wielu już 


rzeczywistych  kaznodziejów-seke 


ie wystarcza. Niej.  Rózpoczniemy przegląd naszych uzdrowisk | Zwlaszcza w niedziele i święta ruch turyst. 
wystarczają mdłe qxplaniny mniej tub bar-| które się zamieniły w stacje turystyczne od czy. 
rzy, | brzegu morskiego. Nasze uzdrowiska nadinor- 


proc. przez inne 


zlego | dz 


się 


u, 
-7 | opowi 
echnie 


le bogatszy w ilość kaloryj cieplnych od gazu 
Sposób zaśtosowania tego gazu wy- 


Zaniepokojenie zwyżką cen w Niemczech. 
kujących ostatnio cen towa- 
yna 
Ostatnio 
onjunktur Iy 


komuni- 
ič do skontyngeniowa- 
zenia 


„Voelkischer 
Beobachter* w ostrożnie ujętej opinji zauważa, 


szenia pracy, uniemożliwiając unieruchomie- 
i nie potrafią zna- 
żkę 


ika — dodatnie 
e- 
gdyż zwiększenie się obiegu 
jemnie się anu- 

k— 


do 


agad- 
ię 
fabrykatów 
twarza obecnie niebezpieczeństwo groźne dla 


|7272, Włochy 47:12, 47:85, 


Bank Polak! H2'—, Starachowice 940, Haber- 


| dada: 


„Gdy wybiła godzina ll-sta“, 


(Z pamiętnika Lloyd George'a.) 
Czwarteg, i 4 r. (wojna 
y 1 sierpnia) — c: 

„wspomnieniach 


ny dru 
| Geo członkowie gal 
brali się o g. 9 wi 


do niem: 
a, że pose 

wego pas: 
nglji Niemcóm wojnę. 
Ni 


ondyr 
w Berlinie zażądał o £ 
i wypowiedź. 


+nie 


a wypowie- |s 


e, ile może zawie- 
ynowie zmarłego 
Dervert 


ny słów, t. j. w pr 
rać 40 przeciętnych 
pisarza: | 


mimo, że obecnie nastą 
jest to pewnego to- 
acowal z my- 


Hitler bije żydów 
a występuje w obronie.. zwierząt. 


nie chce dopuszczać do te- 
iemoz wde mal- 
j hu- 


jelskie wybrze- 


depesz, 
k akcji, wojen y może nale 
chwili, gdy 

y 


nej? 
me: 


azeanej przez Nil 
zielonym stole wi 

e W przeszłości rozst 
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przedemną cie- 
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kiego rodzaju serum odby s 
Które więc mogą. być dopuszczo 
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Humanitarne więc ustawy Hitlera były już po- 
przedzone przez rządy republikański: 
Co jest awe w jpsychice Niemców to to. że: 
i une bardzo dobrze, Maly 
a madtroetowii koni wti- 
kzują Niemcy inną 


anela przed nami 


ich polowaniach w F 


miast, czy o północ 
im upływał w Berlini 
angielskiego czasu 0 god 
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ù zdecyd 
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iarę, jak wskazówka zegaru 
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dorosla 
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ałych la powied: 

oszenia i burbarzyństwa, ja 
przeżywala jeszcze dotąd 12 miljonów d 
nej ndodzieży padnie, a 20 miljonów stanie się 
walidami?. Że Europa pod ciężarem wojny dozna 
katastrofy? Że trzy świetne państwa zdecą s 
w proch i że na połowie Europy zatriumfuje 
lucja, głód i anarchja. zagrażając tinny 
nieszczęśliwego kontynentu? I czy historja gam- 
Knęła już swoją ostatnią kartę? Kio to nrógł w 
dzieć? Lecz gdybyśmy 4 sierpnia mogli nawet to 
wszystko przewidzieć, decyzja nasza nie mogla być 
inną." 


Angłja według zapewnienia. Lloyd Georgea w 
powiedziała wojnę dopiero w pa 
maniu depeszy niemieckiego m 
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h o rzekomemr wypowiedzeniu: wojny 
imie przez angielskiego ambasadora. 
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Największe dzieło o życiu Chrystusa 


Przez czterdzieści lat popularny pisarz angielsi 
Hal Caine pracował nad dziełem p. t. 
Chrystusa”. Rękopis zakończył krótko prz 
ją śmiercią. To dzieło jednak było bardzo trudnem 
do opublikowania, gdyż zawierało ponad 3 miljo- 


ikt z nas nie był „już w stanie wymówić jednego 


się tem pędziłą 

sem, Ale nietylko czytał i mu- 

ie naturę skłonną do awantum 
postanowi} oscbiście zakos 
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Zawi porty. francuskie 
tad to jednak nie dulo rezultatu; Prawdopode! 
stolelni Henryk będzie polował na nadźwie» 
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i pienny wiclkoowocow; 
Agrest Sony od arzybiiworez wspaniałe drze 
ka owocowe we W ach polecają 
w dużej ilości Szkółki Drzew i Krzewów Owocowych 
MIECZYSŁAWA BOLESŁAWA HOFFMANA w Często- 
chowie Del go 6/18. Zakład został odzmiczony 
najwyższemi państwowemi nagrodami. Katalog i cei- 
nik wysyła się na żądanie. (3601) 


BEzuaczwzrnosE 2 
Tylko wprost z fabryki, t j. od nas, można 
sprowadzić prawdziwe, patentowane bro- 
wningi, które naprawdę strzelają do cela 
z_metalowych kulek. BROWNING. magaz. 

~ 6-cio mm. „LUKSUS' tylko zł, 9.95 
(zam. 52). Wy- 
konanie pierw- 
e szorzędneznaj- 
lepszych mate- 
rjałów. Setka 
kul mosiężnych 
zł. 365. — Broń 

powy: 

pewnia bezpie- 
czeństwo 0S0- 
biste w domu 
Niezbędna jest dla P. P. in- 
owerzystów, auto- 
itd. Karta na broń 


krzaczasty 


. Firma 
j(ACZNĄ Uwagi 
daż „MONTRE“ A 
oddział 11. Uwaga: Biowningi nasze nada- 
ją się również, dzięki specjalnemu urzą- 
dzeniu, do strzelania na ptactwo śrutem. 
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I 3 3 y- 
szych okolic: W Inowrocławiu oprócz zakladu; W ciągu całej zimy jest znaczny ruch sportow= 
W. 


solankowego, mamy również cenne zabytki sa- 
mego miasta, a Ciechocinek zyskał w roku u- 
biegłym pierwszorzędną atrakcję przez budo- 
wę dużego solankowego basenu kąpielowego 
ciepłej wody mineralnej na odkrytem powie- 
trzu, urządzonego bez zarzutu pod względem 
kąpielowym, jak i architektonicznym. 
Uzdrowiska na Górnym Śląsku: czalkowi- 
ce i Jastrzębie-Zdrój grają mniej w 
ay ruchu turystycznym. Większą znacznie frek- 
wencią turystów cieszą się Bystra i. Jaworze, 
położone w Beskidach Śląskich. Mają one j 
dnak przeważnie turystów o charakterze przej- 
ściowym. Natomiast znacznie rozwinęlo się U- 
stronie, a przedewszystkiem Wisła, która wzro- 
fsla kilkakrotnie w porównaniu ze stanem 
i przedwojennym, jako stacja turystyczna i sta- 
toia sportów zimowych w Beskidach Śląskich. 
{Do -wzrostu trekwencji w tej miejscowości 
iprzyczyniia się w niemałym stopniu budowa 
|wspaniałej autostrady z Katowic do Istebne 


y jest wielki. 


Znaczenie Rabki jako stacji turystyczhej 


lub poprostu szarlatanów, od: których się w A-|skie są pierwszorzędną atrakcją turystyczną. |vzęąsta z roku ha rok. W- ostatnich latach 


metryce roi. 


W tarwnych, zwięzlych obrazkach przesu-| Upea do 20 sierpnia są pewne trudnóści w 
ważą sie -wv feijeicnach p. -Muszałówny te| Mieszczeniu turystów. Trudności te części 
nienia. Płyną wartko, zostaly rozwiązane w Gdyni, gdzie urządzone Rabka, jako stacja turystyczna i narciarska, 
m-i jędrnym, stylem i Zostały specjalne domy wycieczkówe, baraki | 
n.. Czyta je się |t P. Dlatego jest bardzo wskazane, aby turyś- ię 


wszystkię doniosie zagad 
podane jemi treściwy 
| często, prawie. telegraficzny: 


K wciąż wzrastającem zainierescwaniem. 


W okresie pelnego sezonu, t. j. w czasie od 10. 
pož 
owa 


ci przybywali do miejscowości nadmorskich 


„dzięki intensywnej pracy miejscowego Oddzia- 
-lu Polskiego Tow. Tatrzańskiego, propagandzie 
klubów narciarskich, rozwinęła się ogromnie 


Szczawnica, która ma pierwszorzędne warun- 
i na rozwój, jako stacja turystyczna, trakto- 
wana była przez długie lata wyłącznie, jako u- 


Wybór na tytul ksłążki tytułu feljatonu naj- W czerwcu lub w początkach lipca, kiedy Są zgrowisko. Obecnie ruch turystyczny jest wię- 


głębszego. - najwapdziej fascynującego swą o-| długie dnie, a względnie też w końcu sierpnia kszy, szerszemu jednak rozwojowi Szczawnicy 


0 batdzo. 


brazcwością i anegdota 
wyscko rozwiniętym 
torki. > Ludomii Lewenstam. 
OE DONERE NOS A ESES EADIE AN 


Biuro Bobińskiej Sienkiewicza 4. Nauc 


ciel — muzyka, francus 


adczy 


Nauczycielka wychowawczyni — konwersacja, (358) | nek i Inowrocław, które są obecnie celem wg] toczone pociągi, z wycieczkowiczami, 


lub w początkach września. Dużą frekwencją, 


semokrvtycyśmie an- jako nadmorskie stację turystyczne, poza Gdy- 


nią cieszą się Ortowo, Hel, Jastarnia, Jurota 
i m. 

Posuwając się następnie ku południu, mamy 
dwa duże uzdrewiska na Kujawach: Ciechoci- 


<lrówek turystycznych osób z bliższych i dal- 


l stoi na przeszkodzie brak dojazdu kolejowego. 
Największe w Polsce uzdrowisko, Krynica, roz- 
winęla się ogromnie w ostatnich latach nietyl- 
ko jako zakład kąpielowy, lecz równięż jako 
stacja sportów zimowych i stacja tui 
niedziele i dni świąteczne przybywaj. 
7 również 
znaczny jest ruch samochodów i autobusów. — 


ców i wycieczkowi 

Sąsiedni Żegiestów ma już mniejsze szan- 
se jako stacja turystyczna, ze względu na wa- 
runki terenowe, Natomiast ze względu na prze- 
śliczne położenie w dolinie Popradu i znakomi- 
te kąpiele rzeczne w (Popradzie jest on atrak= 
cją turystyczną sam dla siebie. 

Zaklady kąpielowe w Rymanowie i Iwoniczu 
niewielką odgrywają rolę w ogólno-polskim 
ruchu turystycznym. 1 

Truskawiec w ostatnich czasach zaczął ścią- 
gać coraz liczniejsze rzesze turystów, a w po- 
"rze zimowej zaczął się rozwijać jako stacja 
sportów zimowych. ; oz 

Letniska i stacje klimatyczne w dolinie Prue 
tu, ze względu na sąsiedztwo najwyższych 
pasm Wschodnich Karpat rozwijają się bar- 
dziej jako stacje turystyczne, aniżeli jako sta- 
cje klimatyczne dla chorych. Dotyczy to nie- 
tylko Jaremcza, ale i Oraa ks in. ie 
osób przybywa tu przez cały r la wyciecze 
w Czarnohorę, Gorgany i Beskidy Huu jskie, 
oraz dla uprawiania sportu narciarskiego. A 

Na Podolu mamy dwie stacje klimatyczne: 
Zaleszczyki i Okopy św. Trójcy, które ze wzglę- 
du na piękne położenie, bogactwo wspaniałych 
krajobrazów i zabytki historyczne ściągają li- 
czne rzesze turystów. 

Wybitną rolę w rozwoju turystyki odgrywa 
Nałęczów, który jest najczęściej punktem wyj- 
ścia względnie zakończenia wycieczek do Pu- 
ław i Kazimierza. Ruch turystów w tych stro- 
nach wzrósł znacznie w ostatnich latach po 
poprawie komunikacji autobusowej do Kazi- 
mierzą. s 

Druskieniki, ze względu na piękną okolicę, 
ściągają corocznie oprócz gości przyjeżdżają- 
cych tam na kurację, również liczne rzesze tu- 


„|rystów. 


"Oto krótki pobieżny na razie przegląd uzdro: 
wisk polskich jako stacji turystycznych. 
pÓREZOOZ NY 
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